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Kule rozstrzygn~ · 1osy wojny:. w Afryce 
Anqlja od1tąpila od u9od9 parg1kiej · 

LONDYN (PAT) - .Wczo- francuski wyraził gotowoU do pra• 
· d b ta Izb" G · cy. Uważam, ił rozpoczęcie roko-raJsza e a w ie min wa6 było bardzo ważne nawet na 

wywołała wielkie wrażenie, a tej podstawie, chocia:i Die podobały 
to z tego powodu, że b. min. mi się pewne punkty planu, ale mn 
Iloar~ składał wyjaśnienia na siałem wyrazić prowizorycznie zgo 
temat przyczyn swej dymisji. dę. Jest to jedyne wytłumaczenie i 

Hoare oświadczył, że w ciqgu „. :kf:~~iedliwienie propozycyj pary 
atatnich kilko miesięcy jego llł'Zędo Zdaniem Hoare'a. zachęcanie Abi 
wania miał przed sobą dwa zada- synji do dalszego prowadzenia woj 
nia: t) aby uchronić Europę przed ny jest szkodliwe ze stanowiska in
powszechnym zamętem, 2) aby U· teresów abi~yńskich, bowiem rezul
chl'onić Wielłut brytanję przed woj tat mo:ie się wkońcu okazać dla Abi 
IUl a Włochami Zwłaszcza możli· synjl daleko gonzy, niż obecne p.ro 
wość takiej wojny .sam na sam mię · z ty h też od' ł dzy Włochami i WielL-· B.rytanją po.zycJe. c pow ow wys a - na została przez Hoare•a depesza do 
-.iepokoiła Uoare•a. Addis • Abeby, namawiająca Abi· 

Przed dwoma tygodniami nut11· · d · · J J 
P
u w połoteniu zatargu wiosko - synJę o przyJęcla propmyey • a 

ko podstawy do dysknsj1. 
abisyńskiego ponk.t zwrotny, skut 
Idem maj11cego nastąpić rozszerze- Następnie zabrał głos przed 
Ria zakazu wywozu na naftę. Gdv- stawicie! opozycji, a po nim 
!ty zakaz ten został w całej rozcią premjer Baldwin. który o
glości zutosowany i gdyby również świadczył, że propoiycJ· e nary 
państwa nie-członkowie Ligi w nim r-
:wzięły adziaJ, byłoby to niewątpli skie są absolutnie i ostatecznie 
wie skuteczne. Ale Włochy oznajmi pogrzebane. Rząd brytyjski 
ly, te zakaz wywozu nafty trakto- nie będzie czynił żadnych wy 
:wać będia, jako sankcje milita1ne. siłków, aby te propozycJ"e 
ótleNDe byłoby, zdaniem Hoare'a 
prqpuliZCZ.euie, u Wielka Brytanj4 wskrzesić. 
obawia Ilię \Vłoch. Wkońc i zel>ral głos D~lton 

,.Nie u.ouw11ta!„my się, Jako na- {Lapour Party). Zapytał on, 
r6cl. żadnej f:roźby włoskiej. Gdy- czy W. Brytanja gotowa jest 
by \VIJ,Mii na& zaatakowali, spotka- wznowić zagadnienie sankcyj· 
liby się z odpowiedzią i, sądząc z 
doswiadczeó historji, odpowiedzie- naftowych i czy rząd bryty j · 
libyśmy z powodzeniem. Należy jeJ ski obawia się takich krokow, 
nu zdać .obie sprawę z tego, :ie od które mogłyby zagrażać ustro 
mowa udullłu w tyt·b sankcJach m jowi faszystowskiemu. 
nego wielkiego mocarstwa (czytaj: W imieniu rządu odpmvie
Francja>. mogłaby doprowadzić do dział min. Neville Chamber· 
całJl.owitcgu załamania się Ligi. „ 

HOIU'e podk.reśht, że bynajmniej lain. Wskazał on, że dla W. 
nie chciał udawać się do Paryża dl-s Brytanji na najbliższą przy· 
!>'eh rokowa~. bowiem wca~e n~e szłość ważne jest, aby znać 
Je8t zwulew1ikiem pi-ow~dzenia CJą stanowisko wszystkich państw 
głych rokowuu 1. J.11grnmcc1> aie na- d Ś , d · · 
legano na niego, wobec czego nie ~a. _morze!ll ro z~e~nem 1 
wid.1.iał możności odmówieniu pód Jezeh będziemy mieli pew
ję.cia się tego zadania. Odruczenie ność, iż wszyscy członkowie 
~kazu wyw~zu nafty nie było Dl.J· Ligi pl'zyjdą w tej kwestji z 
z~we. bez rown?czesne~o wy~aza. pomocą, to rząd W, Brytanji 
~a, ~ rokowania pokoJowe utot- będzie gotów do spełnienia 
me su: ZłlCZęły. . . l" t . . 

„Propozycje paryskie staaowiły SWOJeJ ro 1 Yf eJ spra~1e. 
minimalną podstawę, na jakiej rząd I Izba. Lordów uchwaliła rezo 

lucję, która oświadcza, te pro dzi tej mocno podkreślono, ł.e 
pozycje paryskie winny być Ahisynja nigdy nie zgadzała 
odrzucone. się na dopuszczenie Włoch do 

NASTĘPCY HOARE' A udziału w administracji kra-
J ako następcy ministra Hoa ju. · 

re wymieniani są Austin Samoloty włoskie 
Chamberlain, minister Eden i 
lord Halifax. Najwięcej szans szukają Negusa 
ma Austin Chamberlain. Po dwudniowych zaciętycla i 
NEGUS ODRZUCIŁ UGODĘ krwawych walkach na troru:ie pól 

nocnym, nad rzeką Takazze, wczo· 
Urzędowa odpowiedź r.iądu raj zapanował spokój. Według łn

abisyńskiego, odrzucająca pro fo~macyj włoskich, sa!llol?łY wło
pozycje paryskie, doręczona skie lł:okon:ywa_cy. wyw_i~ow? bom-

t-• • ł W barduJąc oddziały przec1wmka w 
zos ma wczoraJ pos om • 1 dolinie rzeki Takazze. 
Brytanji i Francji. W odpowie źródła angielskie •onosq. te 5 

samolot6w włoskicJi, kt6re wysfar. 
towały z Assabn, unosiło się z rana 
nad rejonem jeziora l:łaik w odle„ 
głości . '.JO klm. na północo • za~hócl 
od DesSie. Cesarz zwiedzał okolie9 
tego jeziora w ubiegłym tygodniu. 
Prawdopodobnie samoloty usiłowa• 
ły zebrać informacje o dals.eych r• 
chach cesarza. 

Wojska abisyńskie, jak don0$q 
źródła angielskie, zachęcone sukce
sem ostatnich operacyj, domagaj• 
się od swoich przywódców dalsze~o 
prowadzenia ofensywy. Panuje prze 
konanie, że dalszy rozwój operaclJ 
wojsk abisyńskich na froncie pół• 
nocnym jest nieunikniony. 

Na froncie południowym w dni• 
wczorajszym panował spokój. 

. ' 

Sankcje nadal dżialaią 
GENEWA (PAT) - w CZO· 

rajsze posiedzenie ' Rady Ligi 
Narodów trwało bardzo krót 
ko i ograniczyło się do przy
jęcia następujących rezolu
cyj: 

1) Rada Ligi dziękuje dełe· 
gatom .Francji i W. Brytanji 
za powiadomienie jej o propo 
zycjach, przedstawionych obu 
stronom, w celu pojednania. 

2) Wobec przygotowawcze· 
go charakteru tych propozy
cyj, który podkreślony został 
przez oba rządy, Rada Ligi 
nie uważa, aby należało si~ 
co do nich już obecnie wypo
wiadać. 

~) Rada Ligi poleca komite
towi 13-tu zbadanie, stosując 
się do ducha paktu Ligi Naro
dów, całokształtu położenia, 
tak jak ono będzie wynikało z 
informacyj, któremi komitet 
będzie rozporządzał. 

Ponieważ nikt w sprawie re 
zolucyj głosu nie zabrał, prze 
wodniczący uznał rezoJnt'je 
za przyjęte, poczem zmnknqł 
sesję Rady Ligi Narodów. 

Po posiedzeniu Rady odbyło się 
posiedzenie komitetu t8-tu, które bv 
Io również bardzo krótkie. Ograni 
czyło się ono do oświadczenia p.rze 
wodniczącego p. Vaseoncellosą, któ 
ry stwierdził, że obecne położenie 

jest takie samo, jakie istniało w ca 
sic ostatniego posiedzenia komitet11. 
Sankcje, dotychczas uchwalone, ~ 
dą w dalszym ciągu stosowaM w 
całej tozclągłości. • . · .I 

W Ge~ewie prltnddaja„ że 'koDlf„ 
tet ~ r;..tu nie zbierze się- pne<l t• 
stycznia. · . 1 

sprawa zaostrzenia sanltcyj 11arazie 
Sądzą iu. ie w 'danych' W&runkac:lt 

nie' jest aktualna. . 

Dziś pełna tabeli lote~ii 

Nad zniżka cen obradował Rząd 
Pod przewodnictwem pana prem- l oo sprawę niektórych zamówieA_ \'I 

jera Marjnna Zyndram. Kościałkow lejowych na rynku wewnętrznym. 
ski~go od~yło się w~zl?raj, kolejne Ponadto Rada Ministrów 'przyję
pos1ed~eme Rł!dy ~stro~. . ła projekt dekretu w sprawie zwię· 

W p1erwszeJ częsc1 pos1edzen1a k~zenia opłat od dfożdży na rzecJ 
Rada ~~strów zał~twiła szereg Skarbu Państwa i samorząd1' przy, 
spraw b1ezących. M. m. uchwalono zachowaniu dotychczasowej ceny; 
zarlądzenie w sprawie przedłuże. dla spożywców. · ' 
nia o 6 miesięcy okresu, w którym Wkońcu Rada )-Ilnistrów uchwali 
powinny b!c'; z~ądzone • wybory ła , projekt rozpor.zą~enia w spra
do rady wejskleJ w Łodzi. wie zmiany uprawnień do zwalnia· 

Krwawy napad: na posterunek mongolski Następnie Rada Ministrów prze- nia od egzaminów praktycznycb 
prowadziła dyskusję w sprawie za. kandydatów na stanowiska urzędni 
kończenia akcji obniżki cen przez ków 1, 2 i l kategorji w państwowej 
wytwórców, zlecając odpowiednim służbie cywilnej oraz ust11liła zasia 
organom dopilnowanie, by zniżki dy, na podstawie których mają bye 

Legło Wielu zabitych I rannych te, sumujące się przez obniżenie ta uno.rmowane dodatkowe wyna.cro-
. . , , · rył kolejowych, doszły. w całej peł dzenia, pobierane przez urzędników 

MOSKWA (PAT) - Agen- powrócił do Manclżu - Kuo. trzymanemi inshulicjami, za- ni do spożywcy. Również rozwa:io- państwowych. 
cja Tass donosi z Ułan· - Ba-1 Nazajutrz przybyło do Bu- rządził ewakuację. Japończy 35 k · 1 1· · 1 · • • • 
tor (dawniej Urga - Mongolja lun ·Dersun 10 samochodów, cy jednak nie przerwali ognia . ar e I u egn1e rozw1azan1u 
Zewnętrzna), że dnia 18 grud na któl'ych przybyło około Ze strony mongolskiej ·pa- N b J isk I „ 99 k ł li 
nia wpohliżu mongolskiego po 200 żołnierzy japońskich z dło wielu zabitych, których a po o ow" u e~y ar e .. 
sterunku granicznego Bulun 5 karabinami masZ)"Ilowemi. dokładna liczba nie jest zna-1 Juk nas informują, z dniem f Rozwiązanych zostanie 3~ 
Dersun, na południe od jezio Wedle doniesień agencji so na. Zginął m. in. zastępca ko 1 stycznia roku przyszłego zo umów kartelowych, co, łącz„ 
ra Buir - Nor ukazał się samo wieckiej, oficerom" japońskim mendanta posterunku. staną rozwiązane umowy pro-lnie z rozwiązan~mi dotych• 
chód ciężarowy z 20 żołnierza towarzyszył Rosjanin - biało Władze mongolskie przystą dukcyjno · - kartelowe, kt6- czas 44 kartelami, daje to ro.~ 
Jni japońskimi. M.ongolska gwardzista. Oddział japoński piły do szczegółowego zbada rych działalność Ministerstwo ze~ sum~ 99 .. rozw1~zanY.cl1 
straż graniczna dała im znać otoczył posterunek, otwiera-Inia ataku japońskiego. Wedle Przemysłu i Handlu uznało Ztl karteli; 
zapomocą sygnałów. że znaj- jąc ogień z karabinów maszy doniesień sowieckich, w Ułan- szkodliwe. 
dują się na terytorjum mon- nowych. Komendant posteru~ Bator panować ma wielkie O• . Pa" lacz .•. . z·1m·ne1· ' krwi· 
golskiem, poczem samochód ku mongolskiego, zgodnie Z O· burzenie. e • 

St ee P · d d dl • I t • h" uratowal siebie .I po.f!rd_zńqcll :arz rze I są em a nie e OIC , Maszynista Martin, kt6ry nóg 'przerażonego palacza, po-u . • prowadził pociąg pośpieszny toczył się· tułów maszynisty. 

Zbrodnia ujawniona po 38 latach :i~!:ii !~!1akir~~~~j~!.:; . I P~la~z. '.me I stracił ' .przytom· 
MOR. OSTRAWA (PAT) - ·wego · bog~tego roln~a Józefa Sprawa budzi rów-nież i w hałas. Pociąg szedł z szybko- ności umysłu. Nie chćąc .prze„ 

Do sądu w Opawie zwrócił się Tenglera, jednak milczał o kolach prawniczych wielkie ścią 90 kiloxnctrów na godzinę rażać, pasażerów, nie zauzy· 
S?~letni małorolny Jan Sosna tem nawet na rozprawie sądo- zainteresowanie, alho'\\Tjem i mijał w tej chwili most, na mal .poci~. Dopiero po 14' ki 
z Brumowic, który zeznał, że wej w owym czasie, na której Tcngler ma obecnie lat 66. a który1µ dokonywano pewnych Jometrach pociąg stanął n(l n~j 
czuj~c z.b~i~aj~~ą się śmierć, T~ngłer z rowodu. braku dowo popełniając zbrodnię liczył lat poprawek. Maszynista . wychy- bliższej stacji. I: tu· p_a~żero
mus1 cJomesc, iz v.r 189? r., a dow zosta uwolmony. · 18, czyli w razie pociągania go lił sie, chcac zobaczyć, skąd wie nie dowiedzieli się . o , nie. 
więc przed 38 laty był' ś·wiad- TłumacZ)'ł, że mu:siul mil- do o<lpowicdzialności, mimo wydostaje sfą ten.hałas. Zrobił szczęśliwym '~yp_a<;llro. Do lo• 
kiem morderstwa, popełnione~ czeć pod naciskiem wsi, która takieg·o UP.łY'rn czasu musiał- to w momencie fatalnym: tra- komowyty w"S1a9J mny maszy 
g_o n.a d~fowczynie wiełs~iej nie chciąła, by na jej honor by . ~yć sądzonx P.l'Zez s~d fil ną ostrą ąeskę. sygnalizacyj nista i' pociąi ·ruszl'J Yl. dalaza 
J.'atzeloweJ przei; sp.a ;111e1scg spadł :wyrok za morderstwo. dl& meletnich. ll§i która uc1~ła mu 1ło.wi. ~ dr<>11e 

ukiernia Fellk~a Tenszerta poleca na święta pierni~i, ciasta, ciastka, hahłje, ćzekcla~y, wszel~!ego rodzaju cukry po cenach 
· um1arhwanych. S~Jepy: Piłsudskiego 56, Słowackiego_ 28 i Sieradzka 2 „Złoty Ul• . 



[.~~so.!:c1:] Senat Btbwa ił amnestie bez zmian 
~ ~ Nie obejn1le ona en1lqrantó111 pollt1_1czE;.,gcll 

IDEALNA żONA 

.,...._ Panie Pipman, czy to 
prawda, że pan się rozwodzi 
z żoną? 

Pan Pipman potakująco ski 
nął głową. 

- Taki To prawda! Rozwo
dzę się nieodwołalnie. 

Pan pewno jest ciekaw dla
czeJo? Czy dlatego, że była 
zła .••. Nie! Dlatego, że była za 
dobra! Ona była idealna! Ta 
ka idealna, że cholera mogła 
wziąć. 

Ja z nią żyłem 8 lat i ona ni· 
gdy nie podniosła na mnie głCl 
su. nigdy nie powiedziała mi 
złego słowa. Przez całe 8 lat, 
ani razu nie próbowała się na 
wet kłócić. 

Czy pan rozumie, te to jest 
nie do wytrzymania?! 

Przecież człowiek jest tylko 
człowiekiem! Chciałby się od 
czasu do czasu trochę pokłó
cić, chciałby, ż~by przynaj
mniej raz na miesiąc ktoś mu 
nawymyślał ••• A tu nic. 

Przez osiem lat od rana do 
nocy słyszałem tylko słodkie 
słówka! Od tej słodyczy zacho 
rowałem na cukier! 

]a marzyłem, żeby się choć 
jeden raz z żoną pokłócić. Szu 
kałem sprzeczki na każdym 
kroku. 

Jak ona dawała do stołu go 
towaną rybę, to ja krzycza
łem, że lubię smażoną. I wy -
obraź pan sobie już w kuchni 
na wszelki wypadek była przy 
gotowana smażona. 

Czasem błagałem żonę: „Re 
ginal Ja cię proszę! Pokłóć się 
ze mną". - · 

To ona się tylko uśmiecha
ła: 

- Nie mam o co. Ty jesteś 
idealny mąż. 
żółć mnie zalewała. 
- Taak? Nie chcesz się ze 

mną pokłócić, bo ja jestem ide 
alny mąż? ..• Poc~ekaj ! Ja sie 
zrobie teraz drań i łobuz. 

I zaraz tego samego dnia 
wróciłem do domu o 3-ej .nad 
ranem. 

Pan myśli, że ona mi zrobi
. ła awauturę? Skąd! Jeszcze 

mnie, choł!!i'a, zaczęła chwalić. 
- Kochany jesteś, że tak 

późno wróciłeś. Ja tymcza
'em zdążyłam wymyć podłogę 
w sypialni. 

I nawet się nie spytała, czy 
ja byłem u kochanki. Nawet 
:l ie spojrzała na mnie podejrz 
I iwie. 

Raz już nie mogłem wytrzy
. mać. Poprostu zwarjowałem ; 
trzasnąłem ją z całej siły w 
pysk, aż jej wyleciał ząb. 

Obrady nad ustawą amne· eellZ1Jry, kt6re doprowadzlły do te I lowski, który oświadcza, że I Jest..~ tiikim razie musi nap~ !!• 
styjną w Senacie były znacz- g~ ~e o rzccza~h, kt~re się o !!a~ jeśli zabiera głos mimo że &tąpie ak~ . podporządkowamn Sił 

. . .. 1· S . . dzaeJq. dowiadujemy się z zagranicz d k.łk d '. . ' . ł panstwu 1 scgo wyrokom, a poteQa 
me zywsze, amze 1 w e1mie. neJ prasy. Nie chce mówić o tycia ~rz~ , } oma. mam.1 . mia dopiero może być mowa o akcie ła· 
Szereg mówców niesłychanie wypadkach, kiór~ dzieją się na Wo- moznosc mówić w SeJmie, to ski państwowej. 
śmiało stawiało konieczność lyniu. jedynie dlatego, by zatrzymać Kończąc mini!der dodaje, że w JK!• 
szerokiego zastosowania amne HOŁD p AMIĘCI SEN. się nad pewnemi punktami. stępo~an~u ty~h . ludzi, <! których 
stji. Mówili o tem, czem jest PIŁSUDSKIEGO Zaznacza więc że zdrowy roz cho~i, nie widzi do~odl?w dobre~ 

k b · odk 'l . . . d k k ·' ł · · woh podporządkowania się stanowi 
a t prze aczen1a, a P . res a Na wstępie posiedzenia mar są e .na azu!e na ozente ra~ prawnemu, który jest fundamentem 
jąc jego wielką wartość, do- szałek Prystor wygłosił wspo· u~taw1e, gdyz akt ~nestJI f~nkcjo~owania wszy~tkkb . orga· 
magali się szerokiej fali łaski mnienie pośmiertne 0 ś p sen me może btuzyć apokoJu spo- now pąnstwa. Dowodzi to, ~e chc11 
i tkrzebaczenia dla td,ch wszy· Adamie Piłsudskim.· 

0 

Izb~ łecznego i ładu. amn....tji tylk!> dla siebie. a nie .~ie 
· h kt6 k" k 1 · k . • ·1 Od ś · d ł . dnama z panstwem. ,Fakty mowui. 

s ie , rzy ie Y o wie p~zez po~stnn1e uczci a pa· no me . . o ~ t\_C~enta z że zbiegowie polityczni "'. ~~zie da· 
mieli zatarg z kodebem kar- mięć IJWOJego członka. pod amnestJJ osob, zbiegłych rowania im kary nie wróciliby po.o 

Dyrtl.WIĘ~NIOWIE BRZESCY . Zkolel przy Jęto bez zmian astawę przed wykonani~m. prawo.moc I godzeni z nowym u.sl!'oj~m, ale. po 
L. o atworzeniu Muzeul!I w Belwede· nego wyroku mmister Micha to, aby nanowo podJąc w1chrzen11t. 

Najwięcej miejsca poświęcono w rze, poczem przyst11,p1ono do asta- L k' ' · łNES ZŁ ODZI 
dyskusji sprawie b. więźniów brze· wy amnestyjnej. Sen. MakowskJ re . ows 1 powtar:za raz .reszcze, AJ\i TJA AG 
skich. I tym razem wszyscy, którzy feruJ11e wnosi o przyjęcie w brzmlP. iż chodzi tutaj o zasaaę. Kto TARCIA POLITYCZNE 
przemawiali za darowaniem kary niu sejmo~em, przyczem ~znacza, nie podda~e się wy~okom są· W rozprawie ,zabrał ,Pierw• 
nie czynili to z powodu politycznej ~ a!llnestJa Jest w zasadzie prze· du. ten działa przeciwko pra· szy głos sen. Rog, kfory za• 
solidarności z _nimL Nawet een. Ró~ Azykttkiem. at'!. zailotentu,bałamjuedtneml. wu. Dlntego niema amnestji pewnia. że amnestja znalazła 
b. towarzysz polityczny więźniów amnf's Jl n e wyp ywa yn e dl t h kt • · dd • · k · k · ł 
brzeskich zastrzegł etę. te dziś. nic z nastrojów sentymentalnych., a!e 8 yc ' orzy po P?"llwomoc Z)~ o ZWl«t 1 ocze Uje Z a 
go .z nimi już ule łączy. jest aktem opartym również na pew nym wyroku sądu Ojczystego godzenia tarć politycznych. 

Ciekawe akcenty miało przem6włc ny~h l?rzesł~nka~h natury pol}t~cz· trwają w df!lszym ciągu .w O; Wypuszczenie na wolność 30 
nie księcia Radziwiłła. Wywodził oo neJ. Nie mozna Jedn.a~że .uwa~.ac 0 • porze przeciwko prawu 1 pan tys. ludzi jest wydarzeniem 
między lnnemi, te- przez ustawowe hecnego aktu za chęc hkw1dacJ1 pew twu b d . 
wyłączenie b. . więźniów brzeskich z n ego okresu politycznego, wy pływ ft s • ar zo po~v aznem. 
pod amnestji, mogłoby powstać myl- on jedynie z chęci uczczenia akt11 Minister mówł dalej, Iż słyszał gło Za na1w1ększy brak ustawy 
ne przekonanie, że rzqd obawia się uchwalenia Konstytucji. sy, które z myślą o kilku jednost- amnestyjnej mówca uważa 
powrotu do kraju np. Witosa. Mnie MOWA MINISTRA knch wołały o pojednanie. Kto ma wyłączenie emigrantów połi· 
manie falszy.we. gdyż rzqd jest moc I SPRA WlEDLIWOśCI steięmz1· J~eidmnosp·otkjeadmn1.a,ćcrzyCztyez'PJ~eńdsntowsotki~ tycznych. Mówca zaznacza, że 
ny, społeczenstwo scementowane. p r ' . b ł ł . . ł - d . , . , . • 
~n. Radziwiłł zwrócił również • o r~ erac1.e Z8: ra. ~ os. mi- z państwemr Oczywiście, państwu nie ąc.zy. g.o. zis z w.1ę~nia~1 

uwagę na niewłaściwo.ść praktyk mster Spraw1edliwosc1, Micha naieży się pierwszeństwo. Jeśli tak brzesk1m1 zadna w1ęz poh. 
' tyczna. Uważa za błąd o~usz• 

czenie przez nich kraju. 'Pow• 

Obniżka cen uderza w pracowników · ~1F·:J~hii!f:J,~t:.:E~ 
• ich skazano, i, zgłaszając po--

PrzemySłOWCY redukują I obniźaJą płace prawkę o włączenie emigran-

K . -- W k U .. k .. t . roboc1'e •• zmn1·eJ"szy spoz"yc1·e. tów do ustawy amnestyjnej, 
omitet y onawczh nJl a CJI, rozpoczę ej przez pra· · · · t 'b 

Z k Za od P d ' k 'I 'k M" t Celowosc' • takiego „„„ządzeni"a uwaza, tz w en sposo przy· 
wiąz ów w owyc ra- co awcow, 0 0 m tnis ra .._.. czyni się do złagodzenia ostro 

cowników Umysłowych stwier Opieki Społecznej do inspek- jest gorąc.o zwalczana przez ści walk politycznych. 
dza, iż wbrew znłeceniom Rz'} torów pracy o niedopuszcze· szerokie rzesze kobiet pracują Za rozszerzeniem amnestji przema 
du, pracodawcy usiłują odbie nie · do obniżek płnc p~ta- ~ych. wiajq w dalszym ciągu sen. Horba„ 
sobie obnlżkę cen swych fn· nie. 'Jlilaftwą literą, -poniew,aż KRZYWDA Dllll1:e QUI'· ezewski C.nkrwniec) sen. Schor 
brykatów kosztem nłacJ:.aco in~ktorzy pracy nie mają ;, ._,~ , (żyd), sen. ks. Łobooycz (ukrainlec) 

• eh • b t \". W . h „_ eh k . . HANDLOWCOM .- i· sen. Ra·1-'w·1·u Jnnus-7- Nato-1·D~• wntczy 1 ro o rucz_y• za yc usuawowy ompe„ Ub> .... ... ... -• 

ci•uru uhiegł:f.o tyflodnia sz.e tenc~J· w tym kie.runku. btąd Komitet Wykonawczy Unjł, rozwa przeciwko rozszerzeniu ram usta~}': 
~ ~ · · „aJ·ąc spraw„ „odzin handlu stWI0 e" umnei;tyJ"neJ·, a szcze„ólnie na ew-

roką fal n ro· ały stP. po Pol- też oniecznością dma Jest 1. ' ~ " • • "' , '"' . d · t · ł dw. że: grantów polltycznych przemawiali: 
sce masowe wypowiedzema wprowa zeme na ereme ca e t-o ostatni Dekret Pana Prezyden sen. Marjan Malinowski (Wojtek, b. 
plac w przemyśle węgłowym, go Państwa obowiązujących ta Rzplitej rozszerzył godziny ban· bojowiec PPS), sen. Sieros-zews-ki 
metalowym, chemfoznym i in na G. śląsku ustaw o urno- dlu o 1 godzinę w soboty i dni przed (prezes Akndemji Literatury) oraz 

h. l> • • • · h zb' h • · świątenne; sen. Bisping i b~. Gołuchowski, b. wo 
nyc :iównoczesn1e ll10W1 się wac iorowyc I l'OZJCm· 2 d . h dl wn1k' J"ewoda łwow·ski.· • dk ' ·O go zmy an u praco ow 
o koncentracji produkcji i stwie, jako jedynego sro a, sklepowych Sł\ jednoznaczne z cza- W głosowaniu za poprawkę sen. 
dalszem unierucłiamianiu po- mogącego skutecznie zahamo- sem pracy pracowników sklepowych Róga o skreślenie ustępu, wyłącza. 
szczególnych kopalń i fabryk. wać z.mżkę płac. pomimo zastrzeżeń ustawowych, że Jącego emigrantów politycznych 

Komitet Wykonawczy Unji W braku skutecznej· ochro· czas pracy pozostaje nienaruszony; głosowali seu.: Róg, Petrażycki, Ma 
k 

· · · ;.o że faktyczny czas w wielu gałę- ksymiljan Malinowski, Schorr i T~ 
·ategoryczme przeciwstawia ny ustawowej wszyscy pracow zineb handlu wynosi 12 godzin i wię kenheim. Za wnioskiem ewent. sen. 
się tym usiłowaniom, które nicy solidarnie staną w obro· cej na dobę; Róga w razie odrzucenia pierwszej 
nietylko krzywdzą ogół pra· nie swych warunków pracy aż 4-o że w tym stanie rzeczy pracow poprawki (amnestja w razie zgło-

. · d 1 • kl · t • · szenia się do władz sądowych) gło 
cowmczy, pogarszając w a . do akcji strajkowej włącznie. mcy s epow1 pozos aJq poza nawua sowali obok wyteJ· wymienionych 
szvm ciągu i tak niedostatecz- . , . som ustaw, dotyczących ochrony pru 

J U ZZPU b ł senatorów pp.: Bniński lb. wojewo-
ne płace pracowników, nadto nJa .. wo ee J;I.ag ~sci cy. dn poznański), f<'udakowski, L>wora• 
uszczuplone oslatniemi ohcią· 1 spraw.y obmzek. płac ziozyłu Komitet Wykonawczy Unjł w im.ie kowski, dr. Głowacki, dr. Horbuezew 

d k nlu pracowników handlowych uwa 
żeniami na cele publiczne, . w . ni~ wczorajszym w se re ża zn konieczne cofnięcie osiatnich s-ki, ks. Łobodycz, Łucki, Macieszna. 
lecz poza tem przez obniżenie t~rjacie P· PrelllJera upr~ed- rozporządzeń, dotyczących przedłu- Malski, K.loecek, ks. łładziwilł, Seib 

ł ł t ł ' ·--'--' h dl d · · oraz prot. Wróblewski. si y spożywczej spo eczeń- mo przy.go o~ane memo~Ja y żen guuun an u. omagaJqc się Przeciwko caluści ustawie gloso. 
stwa,. niwecz~ spodz. iewane w s:pr.aw1e z.mzek płac. R. ownu zarazem dostosowania godzin ban- wali sen.: ks. łładziwił• B-:.1. •. 1.: F.-

- ł ł dlu do ustawowego czasu pracy. Je „ &UU»Alf 
skutki _przeds1ęwz1ęteJ przez czesme z ozonu memorja Y W dnoczcśnie Komitet Wykonawczy dakow1>ki i Macil.-szyna. -
Rz_qd akcji obniżki cen. sprawach ubezpieczeń społecz zwraca uwagę na konieczność wzmu W ten sposób ustawa amne 

Komitet Wykonawczy nych, oraz zastrzeżeń Unji co żenia kontroli czusu p1·acy w handlu styjna została uchwalona w 
stwierdza, iż wobec szerokiej do projektu pozbawiania ko- przez 01·gann inspekcji ,pracy. brzmieniu sejmowem. Nąst. 

- 4"-. - • 1' ~ ' , • ' • • • , ·~ 'I • ~:: • • ' ~./ 

1 co pan myśli? Że ona się _Co tatuś wygaduje? Jak 
n:t mnie gniewała? . może woda lecieć rynną do 

biet prawa do pracy. W memo Komitet Wykonawczy apeluje do posiedzenie Senatu odbędzie 
rjale tym Unja zajęła stano- społkle<"zeńshtwtalko czdynieodnie za

1
„ku.pów się dziś f,rzed południem, ce„ 

. k . d k . · k b" t w s eplic y o o g z. „-eJ ce· ) ł · . t h 
w:1s o, ze re u oww~~ o 1e Iem dania wyrazu solidarności z pra em za n w1ent8 yc spruw, 

Figę! Zaczęła mi dziękować, góry? 
że ja jestem idealny mąż, że A co moja żona? Pan myśli, 
,ja jestem anioł! Ho jq ten ząb że też się ze mnie zaczęła 
jui dawno bolał, ona się bałtr śmiać? Nie! Ona krzyknęła 
iść do dentysty i teraz dzięki na dziecko. 
mnie już nie potrzebuje cho. 
d · • - Siedź cicho, smarkaczu. 
zp~·~iedz pan sam, czy to nie Jak tatuś mówi, że woda leci 

było okropne? rynną do góry, to znaczy, że 
Pan nie ma pojęcia, co ja leci do góry! . 

wyprawiałem. żeby choć raz * 
wywołać w niej gniew. Nic nie I tak było przez całe 8 lat. 
pomagało. Ta cholera była co- Pan teraz rozumiesz dlaczego 
raz dla ninie lepsza i nie pisnę rozwodzę się z żoną? Bo ona 
ła ani słówkiem. jest za dobra. Ona jest anioł. 

Czasem. żeby ją zdenerwo- A ja chcę człowiekal Ja 
wać, udawałem idjotę. Mówi- chcę mieć żonę, która na mnie 
łem L'OŚ takiego, żeby ona mu czasem krzyknie, ja na nią cza 
siała zaprzeczyć. sem krzyknit. ona mnie da cza 

Naprzykład padał deszcz. s~m w pysk, ja jej dam czasem 
Ja pod1Szedłem do okna i mó- w pysk i wogóle · ja chcę żyć 
wię: po ludzktL 

- Regina! Widzisz co za Aniołów ja będę miał dosyć 
ulewa? Aż woda leci rynną do po śmierci; w · rajtL A na.razie 
góry. . Ja jeszcze żyje i anioł mi nie
. Mój synek, ~t6ry był P.rZY. potrzehnv. 
t.ern ~H "'rąt s:i~ smiać: - .. ~al!Oleon S§dek 

me polepszy sytuDCJl gospo·I cownik.umi sklepowymi, walczącymi k.tóre. zostały jui uchwalone 
darczej, natomiast wzmoże bez o ludzkie warunki pracy. prL.ez. Sejm. 

Nauczqclele uderzają na alarnt 

Ciemnota w kraju rośnie! 
Od jednego z pedagogów, p. 

B., otrzymujemy list, charak
teryzujący fatalny stan, w ja 
kim znalazła się. praca oświa
towa w Polsce wskutek osz· 
czędności w dziedzinie wydat · 
ków na szkolnictwo. Oto co, 
między innemi, pisze ten nau
czyciel: 

„Myli się grubo, kto myśli, że nau 
czycielstwo zorganizowane w Zwią.; 
ku Nauczycielstwa Polskiego, wal· 
cząe o swoją pozycję społeczną 'i byt 
materjalny, działa li tylko z .pobu
dek egoistycznych. Tak nie jest. 
WSZĘDZIE TRZEBA NAUCZYCIELI 

Nauczyciel został .powotany ·nie. 
tylko do kształcenia i wychowanid 
młodzieży, lecz równi-ei ma misję 
WicAgWJ.WCZQ ~ROl~t ~ łłołlll1• 

ku do stp.rszego społeczeństwa. 
Na każdym odcinku życia, oświa.to 

wego, gospodurczego, samorządowe 
go, społecznego i t. p. - wszędzie 
znajdziemy nauczyciela. Nie wcho
dzi on do organizacji, czy też insty 
tucji społecznej po zuszczyty i houu 
ry, - idzie tam dobrowolnie (cho
ciaż dziś stalo się modne „powoływa 
nie''), staje do prucy z z11kusauem1 
rękawami, gdyż jest przejęty 11wo 
jem posłannictwem. Wierzy, że wal 
czy z ciemnotą. wstecznictwem. pN 
wadżąc kraj do lepszego jutfa. 
Dziś ze smutkiem. a nawet z rozpa 

czą, należy stwierdzić, że niema teg•) 
pędu w dżiedzinie nietylko oświato 
wej, ę.Ie .również w hżdej innej. 
Wszystko jakby zamarło. Czyśmy 
ju'ż wszystko zrobili we własnem 
państwie? 

Zaledwieśuix zac,z~li i nabra 

li rozpędu, ktoś „niebaczny·· 
zaczął hłllllować bieg motoru 
oświatowego. 

Aualfahetyzm w zatrwata· 
jący sposób wzrasta. Nauczy• 
ciel - krzewiciel kulturv zo' 
stał zepchnięty do roli p~rja
sa. Musimy skończyć z biada· 
niem i łzami nad niedolą szko 
ły i włas~ą niedolą. Sytuacja 
jest zbyt poważna: wymaga 
ona czynu. Czynem tym mllSi 
być uznanie przez Ciało Usta 
wodawcze. Rząd i całe społeA 
czeństwo, że potrzeby oświa· 
ty, są obok potrzeb obrQny n.a 
rodowej, naiważniejszemi dla 
2rzxszłości .Polski''• 
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Felicja Chencinerówna WSZYSTKIE" PRAWA ZASTRZEżONĘ. 

l'RZEIJRUK WZBRONIONY. 

IHILOŚĆ NA BE ZDR O A 
Pamiętniki c6rki warszawskiego milionera 

28) Ostatnia podróż 
Przewidywania zabobon-

nych marynarzy nie &iściły 
1ię. 

•• Malaga„ odbyła szczęśli
wie podr[\ż, ;przedrua ładu
nek i wróciła cło Gdyni. 
ZARAZ PO WYJśCIU NA 
LĄD DORECZONO NAM 

DEPESZĘ 
od konsula, który pisał, aby 
mu natychmiast przywieźć do 
Warszawy pieniądze. Hen.ryk 
miał jeszcze masę interesów 
na miejscu. to też, niewiele 
namyślając się, zabrałam pie
niądze. wsiadłam do samolotu 
i przyjechałam do Warszawy. 
W domu konsula nie zasta
łam, powiedziano mi, że j~t 
właśnie w małej Ziemiańskiej 
na Mazowieckiej. 

Proszę sobie wyobrazić. ja· 
kie wrażenie zrobiło moje 
wejście na salę! 

Ubrana byłam w deszczo
chron ny kos tj urn marynarski 
.z: wielkim kapturem i wyso· 
kie buty. 

Kelner, gdy chciałam po· 
dejść do ~tolika konsula, za. 
1tąpil mi dro~ę. 

- A pani dokąd? - zadni 
mi pytanie, trzeba przyznać, 
niezwykłe, jak do gościa w 
kawiarni. 

Wszyscy naokoło patrzeli 
Ila mnie z zainteresowaniem. 
Ktoś poznał mnie. 

- To młoda Chenciner6,y
na - usłyszałam koło siebie. 

Było mi t~ochę_. nieprzyjem-
11ie. Dotarłam łvkońcu do sto 
lika konsula. który mnie, natu 
ralnie, nie poznał. był popro. 
stu przerażony, gdy usiadłam 
koło niego. 

- Czego pan się tak na 
mnie patrzy? - odezwałam 
się. 

Konsul poznał mnie po gło 
sie. 

- A to wspaniały kostjumf 
- śmiał si~. - wcale pani nie 
po7.nnłem. 

Był bardzo zadowolony, 
gdy mu powiedziałam, że przy 
wiozłam pieniądze. 

- U ratowała mnie pani z 
paskudnej sytuacji - mówił, 
- dziś do północy muszę za· 
płacić pewną sumę, coś w ro
Clzaju honorowego długu, 
już straciłem nadzieję. 

W milczeniu pokazałam mu 
na małą walizeczkę, którą 
trzymałam w ręku. 

- STO KAWAŁKóW -
powiedziałam żartobliwie, na 
śladując andrusowski sposób 
mówienia. 

Konsul przeraził się. 
- Co takiego? Sto złotych? 

Pani chyba Żłirl uje - wyrzu 
<'ił z siebie jednym tchem. 
Otworzyłam walizkę i poło 

żyłam na stoliku grube pacz· 
ki stu guldenowych bank.no· 
tów. 

Konsul zaśmiał się. 
- Pani mnie p.rzYPrawia o 

palpitację serca, pani wie, że 
ja nie znam dobrze waszego 
języka. 
Zaczął zgarniać banknoty i 

bez liczenia chował je 
Cała publiczność na sali bez 

mała wstała ze swoich miejsc 
POżERALI WZROKIEM 
STOSY BANKNOTóW 

wszystkie oczy były zwróco· 
ne na nas. 

Sto tysięcy? Czy jeszcze 
kiedykolwiek w życiu będzie 
:flli dane zobaczyć tyle pienię
dzy! Sto tysięcy. Suma taka 
j~st. dl~ mnie dzisiaj P.tI_S~ym 
Cłzw1ęk1em. Tak, Jak m1l1on, 
miłjard, pieniądze, o któr.,.ch 
CZY.ta siQ w gazetach, że pań-

stwo buduje kolej za eię~ mil 
.ionów, że ol'!zczc;ctnośc1 w_ynio 
są trzydzieści miljonów. To są 
pieniądze. któremi operuje 
najbiedniejszy nawet czło· 
wiek, czytając gazetę. czy słu 
chnjąc plotki politycznej; nie 
chwyta jednakże tch treści 
istotnej, nie wyobraża sobie 
ich zupełnie. 
Pięć zlotych, dwa złote, to 

jest realny pieniądz, którego 
siła przyciągaj~ca jest na pew 
no większa od tych astrono· 
rnicznycb cyfr, bO realna i u· 
chwytna w życiu codziennem. 

Gdy pigzę o tych stu ty~ią· 
cach, które przecież też znro
biliśmy na jednej podr~ży, 
przypomina mi się, jak bar· 
dzo dziś potrzebuję dwóch T.ło 
tych, aby kupić sobie świecę 
i trochę jedzenia na kolację. 
Tak ruż w życiu bywa, że tElZ 
jest łatwiej o sto tysięcy, niż 
kiedyiudziej o marne dwa 
złote. 

Tego wieczora musinla.m u· 
lee prośbom konsula i pójść z 
nim do Adrji. 
Był szczęśli~ 1 powodu 

mego przyjazdu. 
Na drugi, czy trzeci dzień 

przyjechał Henryk. Miał go· 
towy pJan. 

Za wszystkie zarobione pie
niądze kupuje towar. sprze· 
da ie go i bierzemy ślub. 

Naturalnie, że wszystkie 
kwestje posagowe nie istniały 
wtenczas. 

Byliśmy bezmała miljonera 
mi. Pieniędzy mogło nam wy· 
starczyć do końca życia. 

Henryk wogóle nie poru. 
szał tych spraw. 

tek, gdyt inaczej, w myśl umo I tam. - Proszę się rozłączyćl 
WL przepada mi. mówi się._ 

Do te o, naturalnie. nie mo Głos Henryka w a.paracie 
gliśmy ~opuścić, statek przed zupełnie zamarł, a tony muzy 

Pieniądze były. Ani jego, 
ani moję. poprostu naue. i to 
nam wystarczało. 

W jakich warunkach wyło 
niła si~ kwestja posagu - na
piszę niebawem. 

- Ta podróż, b~aie łwoJł\ 
ostatnłł\ podróż-. na ..Mafa· 
dze„ - prosiłam - mamy już 
dosyć pieniędzy i nie chcę, a· 
byś ciągle ryzykował życie 
na morzu. 
Projektowaliśmy sobie, te· 

by ulokować pieniądze w ja· 
kimś solidnym interesie i żyć 
spokojnie i dostatnio. 

Lecz okrutne życie pokrzy· 
źowało nasze plany. 

Nareszcie pr~yszła chwila 
ostatniej, jak' Henryk solen
nie przysiągł, podróży. 

·--

„Malaga„, naładowana ~o 
brzegi, czekała w porcie. Na 
Bałtyku i morzu Pólnocnem stawiał wielki majątek i moż
panowały wtenczas straszne na było mieć zeń wspaniałe 
sztormy. dochody do końca życia, wy· 

Otrzymali§my meldnnkł z pożycza.tłlc go na poszczegól 
Gdyni. że narazie podróż jest ~e podr.oze. • 
niemożliwa, aż do czasu uspo Doświadczem marynarze 
kojenia morza. 1 kiv„·ali głową nad decyzją Hen 

- Mam szczęście do burz- ryka. 
mawiał - najlepiej się czuj~ - .Albo. wiel~i ry~ykant, al 
na morzu podczas burzy, 1 bo me orJentuJe się - ma-
puszczał ostrzeżenia mimo u· wiali. , 
szu. „MaJaga" zn6w wyruszyła 
Pojechaliśmy do Gdyni. na morze, a ja wróciłam do 
Meldunki kapitana nie za- Warszawy. 

wierały w sobie cienia przesa Miałam złe przeczucia i 
dy. drżałam o jego życie. 

Wszystkie odjazdy zostały Przez długie trzy dni nie 
wstrzymane. Nawet wielki miałam od niego żadnej wia-
transatlantyk, c.hłuba polskiej domości. · 
marynarki handlowej, stał w Na czwarty dzień zadzwonił 
porcie bezczynnie. Henryk. Na szczęście, byłam 

- Jutro wyruszamy - za· blisko aparatu. 

ki stawały się coraz głośniej• . 
sze. 

Zrozpaczona, 
słuchawkę. 

powiesiłam 

Dziś wiem już, że był to 
niecny podstęp owe.i bandy 
konkurencyjnej, która więzi· 
la nas w Łodzi. 

Henryk chciał mi powie
dzieć, że nie sprzedał ładun. 
ku i nie ma pieniędzy na za• 
ołacenie raty. Ostatni termin 
zapłaty mijał właśnie w mo· 
mencie jego telefonu. Owi lu· 
dzie dobrze wiedzieli o tern i 
nie chcieli dopuścić, abym mn 
przywiozła pieniądze z War· 
sza wy. 
Była to jedna z najtragicz~ 

niejszych kart naszego życia. 

decydował krótko - muszę Gdy usłyszałam jego głos, 
wycofać już za tydzień pienią zaczęłam gorączkowo pytać: 
dze, aby zapłacie ratę za sta· _ Zdrów jesteś? Udało ci 

.-11111111llillll„llll!llDmE11111m:mm„-.1m11111D„„ma:111m1111m„„„„„ ... się wszystko? 
Na nsaleJ wo/kandzie... Gdy odpowiedział, zadrża· 

-Mimo strasznej burzy, jak 
mi Henryk później opowia· 
dał - dojechałem szczęśliwie 
na miejsce, gdzie odbiorcy za 
bierali ładunek ze statku na 
swe łodzie i motorówki. Byli 
oni powiadomieni telegraficz 
nie o moim przyjeździe. Nie· 
stety, tym razem nie było ni· 
kogo. Daremnie wysyłałem 
syq-naly świetlne. Z lądu nie 
byto żadnego znaku. Ryzyku
jąc życie i wolność, postano
wiłem na zwykłej łodzi doje· 
chać do lądu i namówić od· 
biorców do wyjazdu na mo• 
rze. Moja załoga określiła to, 
jako zwykłe szaleństwo. 

- łam. . Prz1.•znal się - t1e. bardzo źle, musisz„. 
'!111 Ostatnich słów już nie do-

(A. E.) Na zabaroie u pana 
Szymona Walczaka groarno by 
lo, jak ro ulu. Szły oberki za 
polkami, tancerki piszczały z 
uciechy, drzazgi lecialy z po
dłogi .• , 

Gospodarz zdumiał s;ę. 
- W ędzónkie? 
-Aha. 
- 1 salćesonr 
- Także samo. 
- 1 kiełbasy dtóa łokcie? I 

gazu cztery butle? 
- Wszystko opchlem, p~ 

nie W a/czak. Spu$t mam, 
chroalić Boga., nie:dy. 

$lyszałam. 
- Co muszę? . 
W aparacie rozległy się to· 

ny muzyki. 
- Henryku! Co mam ro. 

bić 7 - wołałam. 
Nie mogłam rozr6żnić jego 

słów. Ktoś włączył radjo. 
- Halo! Hnlol - krzycza· · Dnłszy ciąg jutro. 

Gospodarz roidząc, że go
ście dość już 6iq namęczyli, 
otroor~yl krederu, aby roylo
żyć na $tot prowianty. Ale 
gdy zajrzał do ronqtrza, zmie
nił siq na twarzy z emocji. 

Kredens boroiem śroiecil 

- A, ścierwo jedne! MaaJ, 
draniu, za nasze krzywde! 

Gospodarz przystąpił do eg 
zelcucji. Pomaf:1ali mu w tem z 
całego aerca royglodzeni go
śc;i~, poczem obitego panl! Po
cie1a royrzucono za drzroi. 

Odpowiedzi Redakcji 
pustką. 

- Ludzie kochane! - krzy 
knąl pan Walczak niesrooim 
głusem. - Gdzie rąbanie? 

Gdzie roędzonka, gdzie sal
CP.son? Gdzie kiełbacfiy serde
Joroej droa łokcie? 

Kiszka gdzie się podziała, 
do nagłej śmierci? 
Goście przerroa.łi taniec i o

toczyli koląm gospodarza. 
- Któren te eale chapaninę 

zroędzil( - denerrooroal się 
pan Walczak. - Przyznaj się, 
psiaroiaro jedna; przynaj
mniej mniejsze grzanie ober
roiesz. 

No i co? Nikt się nie przy
znaje? Znakiem tego roszyst
kiem obecnem zara osobiste re 
wizje uskutecznię! 

Gospodarz xamknąl drz1Vi 
na klucz i ruszył m kiel'ltnkri 
to marz ystroa. 

W óroczas z pośród gości roy
stąpil pan Józef Pociej i rwkl 
zrezyjJ_noroanym głosem: 
. -_lo j~ panre Walczak, te 
zarcz.e op_chlem. 

Za rvg1•zuconym roymknąl 
się cichaczem pan Jerzy Sko
roroński. Dogonił żarłoka na 
ulicy i sze pnąl: 

- józekr 
- A coP 
- Po cholereś li( do lego 

przyznaroa.l? Przecie to ja ca
le royżerkie rąbłem i tera za 
pazuchą tmkam! 

Pan Józef u.śmiech"'41 1ię 
chytrze. 

- Miałem srooje •pekulacje 
z tem przyznaniem. 

Bo ja, uważasz, W alczako· 
roi złote sikore groizdlem. A 
przy reroizji toby $ię roydalo! 

* 
Tej samej ,ieszcze nocy taa~ 

la.rm.mvana. policja znalazła 
skradziony zegarek ro mies:z
bniu pa.na ] ózef a. 
Stanął za.to biedak przed są 

dem i ska~any został na mie-
1i!IC roi~zienia. 

P. Mar. O. pisze nam: 
„Chciała.bym być policjant

ką, a nie wiem, gdzie się z tem 
zwrócić. Proszę więc o udzie· 
lenie mi informacyj, co trze
ba · robić, żeby się dostać do 
policji." 
Zwrócić się w tej sprawie do 6-ej 

brygady Urzędu śledczego, przy uJ. 
Danilowiczowskiej. . 

P. Tańkn pisze: 
Mam 18 lat i podobno ładny 

głos, sopran, dość wyrobiony, 
·samokształcony. Chciałabym 
to wykorzystać i w ten sposób 
dopomóc mej matce, która 
jest w biedzie. Lecz w jaki 
sposób? - nie wiem. Wydo· 
bądź ze swego skarbca dobrą 
radę i dla mnie, Drogi Redak· 
torze? Mogłabym cokolwiek 
wpłacać za naukę, ale przed· 
iem chciałabym zapytać się, 
czy wogóle warto łudzić się 
nadzieją., że śpiew stanie się 
źródłem mego utrzymania. 

Panie Redaktorze, proszę o 
jakąś myśl przewodnią i po
moc doradczą w zdobywaniu 
eiey:stencji1 P.racujłlc w naj· 

bardziej ukochany sposób, za 
który będziemy się modlił)~ 
ja i moja matka.„ 

Nawet w uajleµszym wypadku 
trudno marzyć o szybkiem zurobko 
waniu śpiewem. Nulety głos bardzo 
dlugo i usilnie kształcić, zanim ruoż 
na będzie pomyśleć o tem, aby uzy 
sknć możność zarabiania tą drogą. 
Radzilby111 Pani zdobyć się na od
wag_ę_ i udać się do dy rektor ki Oj>e
ry Warszawskiej - p. Janiny Ko
rolewicz • Waydowej. 

Sa11111 niegdyś znakomita ~pie
waczka, wykazu,·e teraz dużo zain 
teresowania m odcmi talentami. 
Niech Pani spróbuje. powoluj_qc się 
na nasze pismo, udać się do Teatru 
Wielkiego i dotrzeć do pani dyrek
torkL Ta za.slutona artystka i bar
dz.o dobra obywatelka zechce, za· 
pewne, wypróbować głos Pani i u
dzieli rady, opartej na wieloletniem 
doświadczeniu i wytrawnej znajo. 
mości śpiewu. 

P. M. R. 
Adres Ignacego Paderew~lciego·. 

Morges, (Szwajcarja). 
P. Reni z Dęblina. 
Zew Pani znalazł oddźwijk w set 

cu p. Jasia. Nadesłał nam ist, któ
rego nie zamieścimy ze względów 
zasadniczych, ale możemy go prze
słać Pani, o ile Pani poda nam swój 
adres i ~'!!:kzy znaczek pocztowy 
na list z nięty. 
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W CZTERY OCZY 
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnlkaml 

fJkrgl się za parawanean 
Oll ma bro! f .tale mf Jl'Ozi. otwartoścha i miłłl bezpośrednłoW„ 

.Wkońcu się naiu.y§lił iCoło postaram si~ odpowiedztee w te• 
l al _t.. • ł sam sposób. 

ty się, e '" u.uratllU. a I\ Otóź, ów Heniutek Jest niestety. 
noc tak leżeliśmy w ubraniu. ciężko chory na najpotworniej~• 
Gdy ~r6bowałam go całowa~. dolegliwość milosnłl> zwaną zazd.ro
odpyehał mnie od siebie. Na- ścltt- Nie motna tego inaczej nazwać. 
reszcie Hm mnie zaczął cało- jak niedomaganiem, poniewąż opl· 

~ z •ed k A -• sywane przez Pnnil\ objawy 54 juł 
wau. rana J na ~;c;era.i wręcz chorobliwe. Niech Pani zechce 
si_, obojętnie i powieO.zia , że łaskawie pokazać mu nłniejs:zy list 
~ nie przyjdzie. l moje slow~ 

Nie wie~ co o tem 11\dzić: Kto chce być szczęśliwy w miło§d 
eJy on mnie kocha. czy nie? - a niema ponad miłość większego 

Ja za nim atałeJ' "• żvcie bez 1zci:ęścia na świecie - niech, jak 
"" 1 ognia unika zazdrości. Gdy lię iii 

niego dla mnie nic niewarte. poczuje, należy ją natyehmiast zwal 
Jeżeli mój 1-Ieniuś " nie wróci. ciyć w sobie, bo inaczej będzie si~ 
to chyba si-ę ie światem :poże- potęgowała zatrważająco i zniwecz)l 
gnam. Dziś przy pracy •tedz~ nawet najpiękniejsze uczucie. . 
nieprzytomna. Najwybitniejsi pisarze i m~ 
Błagam Cię, kochany Zbaw świata ukazywali cnłll ohydę zazdro 

h d 
śei. 

co strapionyc usz, co mam Człowiek nie jest bydlęciem; powl 
robić, żeby Henio zostatprzy nieu umieć zwalczać w sobie złe po
mnie, bo ja naprawd~ Henia pędy. Powinien wiedzieć, że miłoś~ 
k h polega na zaufaniu, na wierze w. 
0~. a~. . -.· ł swoje bóstwo, jak w Bóstwo niemaL 
~1~ Jestem p1ei:wsz~J m o· Kto kocha, nie powinien nawet naj:· 

dosci, a kocham się pierwszy I mniejszej przykrości czynić ukocha 
raz." nej istocie, a niczem jej bardziej nie 

Na szezel'y list, pisany z chlubną u1fręczy, jak zazdrością. 

tan:R~,lllflA_;r.f. _ • .IEIBQZ.QLA•f.A"~s.iJ AustrJa.cka mflja Czerroonego Krzyta pod kleoroni.ctmem doktora Schu plera myk11ZUJ• . ołyroion11 dzialal-
noić, szczególnie ostatn~ krroaroe roalki na froncie f6lnocngm m Abisynji przysporzyły misji teJ ruiele pracv. 

Na zdjęciu fragmen działalnotci te1 mi1ji. 

DANliL BACHRACH kieszeni duży n6ż rzeźniczy. ku. Jeden z nich trzymał zapa 
Stałem za daleko od okna, by loną lampkę. elektryczni\. 
móc wybić szybę i dać hasło Po chwili już mią.ł Gustaw 
stojącym na ulicy wyw-iadow- nałożone kajdanki na rękach, 
com. Miałem wprawdzie rewol a w niespełna pół godziny póź 
wer w kieszeni, ale był zahez niej, czcigodna para wraz z 
pieczony i nie zdążyłbym go dziewczynkami, znalazła się w 
odbezpieczyć. Dziewczyna uj- urzędzie ~ledczym. 

- Radzę pani powiedzie6 
prawdę. Wpłynie to na sąd. 
Mogą pani przyznać okolicz~ 
naści łagodzące. śladami · przestepców 

Z pamlflłnlk6w b. aspiranta 
'Warszawskiego urzędu Śledczego 

Za kullsantl lupanaru 
rzawszy nóż, krzyknęła prze· Wziąwszy do pomocy dwóch 
rażliwie. wywiadowców, udałem się do 

- Stul pysk! - krzyknąJ mieszkania Kleinertowej. By 

- Nic nie wiem o żadne• 
morderstwie i nie znam żadnej 
Korolewiczów-ny. 

- Nie znała jej pani? Prze
cie! była u pani uczenir.ą? . ! 

·· XI. Iłem już zlikwidować całą Gustaw groźnym tonem, - ho ło już po północy i Kleinerto-
, d I dl . cię zakatrupię! . ł · dl' "' Z~cząłein.- ją wypytywać. w spraw~, ~ y nag e zasze . me wa spa a snem sprawie 1-

Jaki sposób dostała się do tego przewidziany przeze J?-lille. W)' Znalazłem. się w krylycznej wych. Kazałem ją obudzić. 

- Ab, pan myśli o JadziP, 
Nie wiedziałam nawet. że . si' 
tak nazywa i że została zamo~. 
dowanł} - odpowiedziała, od 
zyskując równowagę. . 
Odwiozłem ją wraz z dwie• 

ma dziewczvnkami, które za„ 
stałem w jeJ mieszkaniu, do U• 
rzędu śledczego. 

domu i · dowiedziałem się od pa~~lc. Czy to pr~ez meostroz- syiuacji. Musiałem zachować Nie oczekiwała tej niespo
niej, w jak wyr<ifi~owany spo nosc WY'V1ad?.wcow, b~dących zimną krew. Widziałem, że o- dzianki, ho weszła do saloniku 
sób .Gust.11.w. łowi . swe ofiary. na. obse~·a~JI~ czy tez. wzh:ii- pryszek nie ma nic do slracc- z uśmiechem- na ustach. U
Ze sł<ię- młodej dziewczyny dziłem 1akies podeJrzeme, nia i że życie mo,je wisi Iia śmiech jednak zamarł, gdy uj 

.wynikało, że Gus~aw za po- ~.adł nagle Gustaw do po- włosku. Schwyciłem szybkim. rzała mnie w towarzystwie wy 
średnictwem sąsiada jej rodzi ko1u. ruchem stojący na stole wa· wiadowców tamtej$zej policji, 
ców, obiecał~ że .ma dla niej do P~ze:ażenie ma~o1•rnło się zon od kwiatów i rzuciłem w których dobrze znała. 
hre miejsce piastunki do dziec na Jego twarzy l oczy na· lampę. W pokoju zapanowały - Jestem urzędnikiem poli 
ka i powiedział, że ten pan, b~zmi~.ł): krwią„ Robił wraże ciemności. Schyliłem się i bły C:J.i kryminalnej z Warszawy i 
d kt , · _t.. ' h d · nie dz k ego z r skaw·-iczn)·m ruchem wv.·J'ąlem o orego ma JCcnac, ę z.te 1 -i wie za. przysz~dłem panią aresztować 

· · h · h z kieszeni rewolwer i odbezpie ł d l 
u ni,e~o '\~1eczore!ll, y Ją zo a --.Hej, panie l~dny - zwró c"'·łem. za kuplerstwo i za wspó u zia 
.~zyc l .o ile m~ się. spodoba, to cił się do mnie. 1o ·z pana ta· - , w zamordow·aniu Jadwigi Ko 
J!\ zabierze do ma.rątku w oko ki numer, policję mi ' pan na- - Ręce do góry· - krzykną rolewiczówny. Wspólnicy pa
lic;:e Lwowa. słał na kark, a może pan jest łem, sfrzelając w sufit. ni znajdują się już w hezpiecz 

By jej nie niepokoić niepo- sam z „hintów''? Ale gdybym, Usłyszałem k roki na selw- neui miejscu. Kleinertowa zbla 
hzebnie. nie mowiłem jej w nawet miał zgnić w krymina- dach i w tej samej chwili <lo dła, jak ściana i niezdolna by
]akiem- się znajdowała nie· le, to żywy pan stąd nie wyj- pokoju wbiegło kilku wywia- la wymówić a~i ję_dnego sło-
be~iecze:ńs_twie~ _ ~o~tanQ..wi· ~i~si!. :::'." mówiAC to. :wy_Bł .:111 . dowcó.w: li rew.olwerami :w: r~ . :wa. · --- · 

Przez całą noc trwało po<ł 
kierun~iem sędziego śledcze· 
go i prokuratora badanie, lecz 
bezskutecznie. Mimo krzyźo· 
wego ognia pytań, t:ttp.rzeczaJi 
kategorycznie, ltJ "'Uieh co§ 
wspólnego z _p_opełnionem :mor 
derstwem. W reszcie, nad ;ra„ 
nem jedna z dziewcząt udzie
liła mi nader cennych infornta 
cyj. Zeznania jej potwierd~o 
ne zresztą przez jej koleżanki, 
zmusiły wreszcie sprawców, 
bY. P,rzyznali się do winy. 

J)Qlszz ciu jutro. 
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Nic kt.}noctk, nie poroiut~. 
Ładny mebel lcup na gmiazd'kę. 
Ef e'/t:f •ię i t&n1olcf4 mield 
JV meblach: Noroy ~lat :JO. 

, SPORT 
AWIĘC JUTRO , SPLENDID M.AJESTIC 

· Superheterodyua D ł Superhet~rodyna 111· 
,__ -1.. Okt d Ba _ busowa o 5 lampach. 
łlll.IUpacu. · 0 L . "'" Oktoda. Binoda. An· 
aoda. Antifading. ' a„ tifading. J zakreaY,. 
1baY.. Duą; głołnilt Duży głośnik dyna„ 

lJl---ł ""· ..UcznI• Ciche 1trojo-

Str. J. 

A więc jutro na ringu w Cyr 
ku ujrzymL 6sem.kę bokserską 
łódzkiego • K. P. w . walce z 
bokserami Warszawianki. Q. 
czy_wiście na plan ~ierwazy 
~bija sję epotkanie Polusa z 
Woźniakiewiczem. Nie trzeba 
dodawać, te będzie to walh 
emocionująca. tem hardziej, 
te bokserzy ci mają nieuregu

.u1&UU&Ucm9 llie. 
IJo a~cia we. wnyaWcli u l'ndnimcli radjowydi w Jara.fil, · · . ! 

W· Warnawie ~_!Z~ w sklep!l~'-
. .:. . 

lowane rachunki. MONIUSZKI tz. CHU>DNA 18, MARSZAŁKOWSKA _,1·, BIELMSKA 9. TARGOWA 4f : ' 

··„. -. 
"' .. ~ 

~i;~~'~ -.,,-Gw-ia-.zd_k_a_„-p-rz-ez-los-, · -up-·oś--led-zo-. ny ...... ch ....... · 
fJak si~ dowiadujemy, w • , . · • · • . • · • '• 

:;::/~ i\~~=:~8d~;;i!: Ludi1e z · Domu Noclegowego snuł - bedą marzenia o .~ dawneJ . w1elkosc1 
stowy mecz hokserskl Poz- Zhliżajl\Ca si~ wigilJa, Były magazynier 1kład6w tywno zasn2'. Tak było w fnnych latach, chociażby i dajmy w wigilij.: 
nań - Berlin. Skład Berlina gwiazdka i święta Bożego Na ściowych, żyje od roku kromk~ Ba· tak będzie i tego rol-u. Tej nocy wi nym podarunku tym. któr~ 
został już ustalony. ósemka rodzenia, nie dla wszystkich chego chleba ofiarowan~ łaskawie gilijnej, kiedy na szerokim świe~i-,, łakną. ciepła serdecznego i k.-
p b d d przez litościwych. dziesiątkami języków różny ply- - ~ 

oznania znana ę zie opie- będl\ radosne. Nie wszy.scy cie A wszystko ludzie. Wszystko jed- nąć będzie radosny śpiew kolend, o sa pożywienia. · • 
ro na początku stycznia nowe- szyć się będą w tym jedynym nakowo z nami rodzeni z b6lu ma Synu Bożym, który na ziemię zstą- Pójdźmy. za przykładem ria 
go roku - 1936. , driiu .pojednania, nie wszyscy tek. A wszystko bracia według słów pił, teby nieść „Pokój ludziom do- szych władz miejskich~ Oµe 
JAPO&Czycy W WARSZA · · t l t k Wielkiego Mistrza. który nadszedł brej woli". · t · · d , b · . • spozyJą nawe op a e • 24_ej grudniowej nocy i przyniósł pos ·araJą su~ · opomoc ra-

WIE Za oknami domostw zamie- „Pokój ludziom dobrej woli". . DORZUćl\'IY COś DO „SER· ciom naszym. Na· swój sposóo· 
. Donosiliśmy .w s~oim cza- szkałych przez ludzi lepiej od - Gdzie spędzą wieczór wigilijny CA MAGISTRACKIEGO" doEomogą. · · . · .· ' 
~~ ~e do, Krynicy ZJadą hok~- losu wyposażonych, stać będą ci byli wielcy, a dziś nieznani nędza Czy jednak pozwolimy nie· Władze miejskie zapalą na ' 
lS~l 1aponscy dla ro~egra~a zapewne dzieci głodne, żądne rze? szczęsnym tym braciom na- placach i rynkach stołecznych' k lk Ob d d k h Slutba domu noclegowego zna ich · , k t " · h k. -1 • u m~zo~. e~~~ . ow~a wi o u · rozjarzonej c oi:nki, doskonale. Zna dusze ich i ich serca. szym cierpiec ta eJ nocy uro c oin I. 
duJemy ~1ę. ze hoke1sc1 1apon: stać będą rzesze bezrobotnych CHCĄ Yć CHOć y czystej? CzY. serca nasze nie Raz, że to ładnie będzie, dtu 
1cy przy1adą do Warsza'!Y ·i braci naszych i sióstr, aby po ZŁJDZENIEM B skruszą się? gi raz, że niech i .bezdomni coś 
rozegr~Jl\ tu mecz w dmu 9 żerać wzrokiem szczęście _ Nie będzie ich w domu, .Mało wprawdzie mamy, ale mają, a poza tero musi być wi 3YUERZE KLUBóW DZI- swyc~ bliźnich. T8;k ~yło od jak co roku. Wyjdą, a każdy i z tej małości ułammy cząstkę .dać, że i miasto coś robi.„ 

KICH W LODZI lat wie~u, t~k h.ędzie l w t'YI!1 skłamie, że zaproszono łJ do 
W . . d .li, roku, a moze Jeszcze gorzeJ. d · lub z aJ·omych 

sw~un czas1~ onosi .s-1 Bo armja nieszczęśliwych ro zmy n . my 
lny o, .llfesłychan~J afe~ze pił- wzrośnie zastrnszaJ·ąco i zakló ją się nawet, wyczyszczą SWI.! 
karskieJ w Łodzi z s stargane szmaty - żeby uko • a~i~ zane ci radość świat Narodzenia. 
hy!y tu tak zwa_.ne „dz1k1e kl_u CO TO ZA DOl\1 ...;_ LUDZIE? zorować prawdę. żeby prze o 
by .. Ostateczme dochodzen!e Przez• proste ulice warszawskie, n~ć, że napra·wdę są zaprosze-
~ teJ sprawie zostało zakon- rozkołysane tłumem ludzi. zmierza- Ili• • 
Cione. 8.!e. władze z~alazły się my ~rzez ID:ost ~ierbe~zia i 1?i;taje - A w gruncie rzeczy f 
w kłopocie, gdyż me wiedzą, mr 1;ię d~ c1che1 .ID:ałeJ poses11 priy - A w gruncie rzeczy wyj- ' 
jakie sankcje zastosować w sto uhcy Jagiello~sk~eJ. • . dą na ulice warszawskie, włó-

nk d h .łk k , Przez drzwi teJ posesJi wchodzt , · b d d h k ęu u 0. tyc P1 arzy, !o- się chyłkiem., z oczalni zwieszonemi, czyc się · ę ą po worcac ·o-
rzy brali udział w omawia- żeby nikt nie dostrzegł, żeby nie u- lejowych, jak zapóźnieni po
nych imprezach. pokarzać upośledzonych. dróżni i żyć będą widokiem 

W każdym razie, na przysz• W pose~ji tej rojno jest tylk~ wte szczęścia 'innych. żyć będą 
łość, postanowiono by za ta- dy, gdy ci~~a no~ pon~ra swoJ;'\ ~a gwiazdkn dzieci uszczęśliwi o· 
ki od 

. ' . . . słoną otuh z1emsk1e kolisko, a sw1a -i 
ego r zaJU. ~rze,~1m~ma ka tła gazowych latarń znaczyć będą nych, żyć będą wspomnienia-

rać dyskwalifikacJallll po 6 jedynie smutną ciernistą drogę co mi minionych dobrych lat. Je-
m.iesięcy. dziennych wędrówek. ślinie dobrych, to lepszych lat. 

P. KazikowL 
Azy zostać artystą rewjowym, po 

łrzeba długoletniego przygotowania 
i należenia do Związku Artystów 
Scen Polskich (Z. A. S. P.), tam zaś 
nie przyjmują kandydatów bez eg
:r;anunu unuejt;tnuści. 

W dzietlzinie filmu sprawa jest 
nieco łatw1ejsza. Radziłbym Panu 
zacząć od statystowania. W tym ce
lu niech Pan się uda do kierownika 
statystów, jak np. pp.: Rogoziński, 
:Wolski, czy Rzędkowski. których 
najłatwiej można zastać w ateher: 
„Sfinks„ (W o Iska '2) albo "Fałan•a" (Trębacka 11). 

Przez drzwi tej posesji wchodzi _ I na noc nie wrócą? 
się bowiem do przytułku dla bez- 'V p d d · 
domnych inteligentów, dla wydzie- - rócą. rze go zmą 
dziczonych, dla życia wygnańców. dziesiątą. Na kilka minut 
Urzędnicy, kupcy, robotnicy o in przed zamknięciem domu dla 

teligentnych t'warzach. sterani ~y- bezdomnych. 
ciem. wyniszczeni i przybici. Aż POPŁYNĄ ICH 

llyły kasjer jednego z dużych ban 
ków, jeszcze rok temu przelicz.at „ŁZY GWIAZDKOWE" 
świeże banknoty i zapisywał sum,· - I pójdą spać? 
w miljony idące - dziś nędzarz, wł.J - Nie. Będą się okłamywać wza-
częga zrównany z chorym na umyśle jemnie, opowiadać, jak spędzili wi 
pułkownikiem, który po nocach na gilję w gronie najbliższych, lub zna 
wet obmyśla plany podboju Mo . jomych, a potem znużeni długą wę
skwy i odebrania swych dóbr pozo drówką i wyczerpani z głodu, zaleją 
stawionych w ucieczce rewolucjoni- się łzami goryczy, klątwą dla całe
stom. go świata wstrząsną się ich piersi i 

Zctjęcle z ostatniej podróży cesarza Haile Selassic na front i do gló\'~ncj kwatery woj~k ahii;~"ńi;kku 
w Dc:ssie. gdzie. jak wiadomo, t'esan był obecny podczas bombardowania tego mia:..ta. Cesar,i podróio
Jrd a ~h~~lli~~ w~ęlkich środków ostrożności, nietylko on, ale i jego otqc~~i~1 ~ ~}łW\j J~tr_aL _ pr~J.· - . • ·- - \ ..... ablui b,-ą. l[ ayjlq ma._, ' -..- I 

Króloroa Matka - Maria Rumuńsk~ dokonała otroarcia roielkiego · kie~· 
maszu. gmi!"z~koroego ~ rzecz bi~dn_ycli dzieci, . Z?rganizoro~nego ·przes, · 
rumun.ski Związek Kobiet. Na zd1ęc1u - czlonkmie tego Znnązku z kró"' 
loroą Marją na czele (na zdjęciu na praroo) ro strojach narodorogcli. 

Sąd na wieir telefonów P As T l ~' 
bada na miejscu „zdrowie" licznik6w , ' 

W , dośnym procesie jedne-1 wanej aparaturze kontrolują„ 
go z abonentów, adw. Karena, cej, personel stacji nie zostanie 
przeciwko P. A. S. T. zgodnie zaalarmowany zapomocą . t. 
z powziętą decyzją. '!czoraj od zw. sygnalizacji „lam~nto;vef, , 
była si~ sadowa WIZJa lokalna Na następne pytanie biegi~ 
w baszcie· Cedergi:ena, celem prof. Rechcińsk1 wyjaśnił, że' 
sprawdzenia sposob.u zainsta- jeśli jest błąd w aparaturze •. to 
lowania liczników, tudzież ich możliwe jest, że jakkolwiek 
sprawności. nikt z danego ąparatu nie roz„ 

Na miejsce przybył sędzia mawia, licznik wykazuje roz· 
W ellin wl'az z protokulantem. mowę. · 
powód adw. Ka.ren i jego rzecz Licz~ rejes!ruje rozmowę 
nik adw. Goldwag, pełno~- z~sadmczo dop1e~o wówc~a5! 
nik P. A. S. T.-y adw. święcie kiedy po {>ołączcnm obydwa1 
ki oraz liczni przedstawiciele rozma~\'ia1ąc:y podniosą .słu· 
prasy. chawki Wykluczone Jest. 

Przed udaniem się do sal, w aby licznik wykazywał rozm~ 
których mieszczą się ogromne wę, o ile wywołany numer jest 
tablice z li~znikami, odbyta się zajęty, luh &dy nikt do apara„ 
w gabinecie dyr. Olędzkiego tu się nie zgłosi. 
rozprawa, w czasie której pro- Liczniki telefoniczne są do· 
fesor Politechniki, Rechciński, kładniejsze i ściślejsze od licz· 
powolany w charakterze bieg- ników, czy to ele~trycznyc!t• 
tego, odpowiadał na pytania, czy gazowych, bo tamte maJą 
stawiane przez sąd i strony. t. zw. „błąd ciągły''.· . 

Prof. Rechcińsk.i stwierdził, Prof. Rechcińsk1 odpow1a• 
że zasadniczo liczniki działają dał na szereg jeszcze . p.ytań o 
spra wnic. J e.dnakże, wskutek charakterze teoretyczny.m .. 
uszkodzeń, licznik może wyka Zkolei sąd ze wszystkim.I ze• 
zywnć blędną ilość przeprowa branymi udał się do sali liczni 
dzonych rozniów, a co więcej, ków, gdzie przeprowadzono 
uszkodzenia w· jednym liczni- różne badania. 
ku mugą oddziaływać na inne. Biegły dopiero po dok.ład· 

Błednt: wskazywania liczni- nem poznaniu się z urządze· 
ka trwać mogą tak długo, pó- niem stacji i liczników ~y?a 
ki.. dzi.eki s~e.cia.IJP..a zaimta.lo.- s.z.(:ze,ółQW§ op_mj~ ua pi!nue. 
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Andrzej Szarq 

rze 
Wzruszająca tragedia ...,. rodzinie książęce; 

Pani Franciszka Baczkowska została, tak jut I pomy'1ała sobie, łe Stenia będzie siq czuła w przy· I nie ma nigdy własnych modeli, nie może więc po
":ie~y! w 1n~oi:rp ~zas~e. opiekunki\ małej ~a~ecz· szłości bardzo upośledzona. wied.zą~ ~ Jest przy- dqża6 ~ modi\. C.hci~łabym cię oddać na mniejsze 
k1, meslubneJ cork1 ks1ęzny Krystyny Runiew1czo- padkowl\ przybłęd.Il- To też zrobiło JCJ s11; żal Ste- stanowisko do wielkiego magazynu. Tam dopiero 
,wej, owocu jej cudzołożneJ miłości z hrabil\ Alfre- ni- nabierzesz ogłady, szyku i elegancji w robocie. 
Cłem Laneckim. Została opiekunki\ mimowolni\. Wymyśliła więc call\ hlstoryjkq, te to Stenia Przypominała sobie, coprawda. swoje własne 
,„sku.te~ śm.ierc~ Ma~dy Gerdziakowe_j, która umar- jest niby brat~icll łej zmarłe~o męża l sierotki\. przykre przeżycia w wielkim magazynie. Pocie
ła. a JeJ mąz zniknąJ bez śladu. Straciwszy wszelki\ kt6r\ odumarli rodzice. gdy Jeszcze była małem szala się wszak.że: 
uadzieję na odnalezienie prawdziwej maiki. Bacz- dzieckiem.. Wobec tego Stenia nazywała Baczkow- - Stenia jest nawskro§ uczciwa i porządna 
kow~k:i .z~trzymała dzieciaka u 1ieme 1u1 wielkiej .._ cioeit\. a Zbyuk.a - kuzynkiem. dziewcsynL Gtlyby nawet ktoś na nil\ nastawał. 
Tadosc1 JeJ synka. małego Zbyszka. Baczkowska duto nyła w domu. Stenia od naf· potrafi tił obroni6. 

Gorąca sympatja, jaki\ tywił Zby1zek dla Ha· wcześniejszego dzieciństwa usiłowała naśladować Była tylko obawa. te podczas długiej drogi 
neczki, nie była6y Bączkowskiej tak niemiła. gdy- swoją opiekunkę. Początkowo Baczkowska zahra- z domo do magazynu, z przedmieścia do śródmie· 
by nie to. że Zbyszek wciąż powtarzał, że to nie niala f'ej tego, obawiając się, aby dziewczynka nie ścia i zpowrotem może się czasem coś przyt~a!ić. 
inaczej, jak ty!ko wskrzeszenie jego zmarłej .sio- po.Idu a się igłą lub nie zacięła nożyczkami. Nie brak przecież ulicznych uwo~zicieli. A~e i na 
atrzy~zk.1 Anusi. Wpływało nato _nawet podob1e.ń· W gru.ącie rzeczy cieszyła się wszakże z tej to ~y~ sposób. W tym domu mieszkały Jeszcze 
stw~ imion. Ha!1eczka t<? przec~ei ~eż ~anua1a. skłonności Steni, myśląc, że będzie miała w przy- dwie mne panny, także cho~zące do p~acy w !'ł 
a !1uędzy Hanusią a Anusią ró~ntca niewielka. To szłości z niej dobrą pomocnicę. Stopniowo więc po- samą stronę. Były to: Ola Mantarska i Marysia 
tez ~yszek .za~zął n!'wet stopmowo Haneczkę na· zwalała Steni bawic się w szycie, dajqc jej skraw- Borkówna, obie pracujące w wielkim magazynie 
z~wac Anusią. Gdy ~e~o matka to usłyszała. zgro- ki i resztki. Była wrt;cz zdumiona, z jaką umiejęt· mód tuż obok magazynu, do którego Baczkowska 
mił~ go. surow?· Ł~y JeJ sta~ęl-y: "!oczach. To utoż· nością maleńka kroiła i szyła przyodziewek dla oddała Stenię: • , 
sa!11.1an1~ ~bceJ dz1ew.c~y~1.z JeJ. zmarłą c6rec.zkl\. swej lalki z otrz_ymywanych szmatek. Nawet poka- . ~ycbodz1ły rwracały zawsze razem. Było raz~ 
Z JCJ .dz1ec1nką Z kl'Wl 1 koSCl ramio ~erce mat.ki. Z~ zywała to sqsiadko.m, które nie wychodziły z podzi-. nieJ l bezpieczniej ... 
łzami ": oczach stanowc.zo zahro01la ~yszko~i wu i mówiły: • Jeżeli chodzi o Baczkowską. to pracowała na· 
nazyw~c ~aueczkę An!ls1~ czy ~awet Han,us•l\· - Jeszcze z niej kiedyś będzie wielka krawca- dal usilnie. Pracy było sporo. ale zysku mało. Li
Zagroziła, ze gdyby to się Jeszcze kiedyś powtorzy· wa... czyta nato, że kiedyś syn będzie jej pomagał. Zby
ło, odda Haneczkę do przytułku. Słowa te mile łechtały ambicję Baczkowskiej. szek zdradzał także pewne zdolności artystyczne. 

Zbyszek przeraził się tem niemało. Jut takte Mimo to 'nie chciała, aby jej wychowanica została Dostał się do pracowni ceramicznej. Robił wielkie 
m.ial łzy w oczach. Zapytał z drżeniemt krawcowi\- ~!ała dla niej inne. widoki„ ~runa my- postępy i jut nawet zaczął coraz lepi~j zarabia.~ 

- Więc jakże mam il\ nazywać? ~lała dawDieJ o. tem.. aby ~ueć. z i;iieJ wyrękę Zakł~d ten wszakże: wym!lgał pewneJ prezen_c:11, 
Od_Earła: 1 w tym celu chciała Ją oddac clo Jakiego zakładu to tez Zbyszek musiał hyc zawsze przyzwoicie 
- Trzeba będzie wymyśle6 jej jaki~ imię. Po· krawie~kiego na prakty~ę. Potem w~zakż<: zmieni- ubrany. To kosztowało i pochłaniało sporą część 

nieważ mała jeszcze nie mówi, stanie się to bez tru- ła zamu~r. Po Eracown1ac:h o~ropme dz1ewcz~ta zarobków. 
(ł~. Poło.ży to .też ~reszcie kres mojej udrQce. któ· wyzyskiwano. Kazano długo pracować bezpłatnie, . .Szefow~ pos~ała kiedyś Stenię d? sklepu Tar• 
reJ dłużej znosić me mogłabym. niby_ za praktykantkę, a potem płacono głodowe lickich, pon1ewaz trzeba było dobrac pewne oz<lo-

- Dobrze, ale jakie imię jej damy? - zapytał pensie. . . by do kapelusza. a Stenia miala bardzo dobry 
Zbyszek, poważnie zamyślony i zakłopotany. Stosunk?w~ lepsze w~u~ pra~)'.' hrły łesz~z~ gust; ceniony przez jej szefową. 

_ Myślałam sobie zawsze. że gdybym miała u ~od~stek 1 większa moz~o~c _wybicia st~, a_t~vieJ · fu po raz pierwszy ujrzała syna właścicieli 
jeszcze kiedyś drugą córeczkę, nazwałabym ją Ste- tez mozna było w przyszło~J się usamoclzielmc.. . tego sk_Iep~ --:- Gu.st!twa. Tarli.ckiego .. NJepospolita 
nią. To takie śliczne imię. Przypuś,ć~y więc, że Ste- Jed.ria z d*?h~yc~ znajomych Baczkowskier ruod~ Stent. p1ękme~ąc~J z dnia !1a ~Zl~n. wywa_rła 
nia przyszła na świat. I że to własn1e ona._ otworzyła własme medawno magazyn kapeluszy. na mm potęzne wrazeme. Gdy Stenia wyc:hodziła, 

- Dobrze dobrze! - zawołał Zbyszek. urado- Do tej właśnie - r aroliny Dłutnwskiej - od- ukłonił się jej. Stenia odpowiedziala skinieniem 
wany, klaskając w ręce - Stenia to naprawdę bar- dała Stenię na naukę. Wielkie zdolności ręko- głowy i wyszła. 
dzo ładne imię. Wcale niegorsze, niż Haneczka. dzielnicze Steni i jej mrówcza pracowitość szybko Czy bywa doprawdy na świecie tak zwana 

Od owego dnia Haneczka nazywala się Stenią. uczynily z niej doskonałą pracownicę. Baczkowska „miłość od pierwszego wejrzenia„? Oboje zada. 
Pod tem imieniem wzrosła, pod tem imieniem zna- wszakże nie chciała jej wbijać w dumę, mówiła jeJ wali sobie to pytanie, bo ujrzeli się przecież po 
li ją wszyscy dokoła. więc: raz pierwszy w życiu i to tak przelotnie. A jednak 

Początkowo Baczkowska nie chciała nazywuć - Pracujesz wcale nieźle, Stenieczko, ale to jedno spotkanie pozostawiło niezatarty ślad 
Steni swoją córką. Nie czuła si~ nnwet w prawie chciałabym. abyś się jeszcze bardziej wycloskona w ich sercach. 
przyswajać sobie miana jej matki. Potem wszakże liła. Pani Dłutawska jest świetną modystką.. ale Dalszy ciąg jutro. 

Na zapytanie ojca Stanisław odrzekł: 
- Zamiaru mojego nie zaniechałem. Wprowa

dzę go w czyn, gdy uznam z ..l stosowne. 
- Jak uważasz - odparł hrabia Tadeusz z ca

łym spokojem - wiedz tylko, że natychmiast wte
dy przerwę ci dopływ pieniędzy. 

- Będzie mi to przykro, ale nie odstraszy. 
- Ciekawy jestem, z czego będziecie żyli? 
- Z pracy własnych rąk ..• 
- Aż nawet tak? I ta .•. pani także będzie pra-

cowała„. własnemi rękami? 
- Może nieco źle się wyraziłem. Ocz·ywiście, 

będziemy pracowali umysłowo .... 
- Ale czy i ••• zarobkowo? 
-Owszem ...• 
- Chciałbym to zobaczyć. •• 
- Zobaczysz szybciej, niż ci się zda{·e. I wkrót-

ce już otrzymasz zaproszenie na nasz ś ub. 
- Posłuży mi to tylko, jako znak, że trzeba ci 

powstrzymać dopływ pieniędzy. Na twoim ślubie 
ufo zobaczysz ani mnie ... ani matki._ 

- Matka chyba przyjdzie. 
- Nie. Bo ja ją o to poprosz~. To będzie dla 

łliej bardziej przekon~njące, niż twoje zaprosze-
nie na ślub. · 

- Cóż? Będzie mi bardzo przykro„. ale nie 
zmieni mego postanowienia. 

HrnLia Tadeusz ani na chwilę nie brał na 
1erjo słów syna. Najniesłuszniej. Stanisław i Mila 
zarabiali już teraz tyle, że ich zamiary nabierały 
zupełnie życiowych kształtów. 

Naradzali się nad zebranemi funduszami. 
!Mila, jako zapohiegliwsza ·rzekła: 

- Patrz, jaki miałam dobry pomysł z tem 
wszystkiem. Ojciec narazie jeszcze ci daje pienią
dze. możemy więc uie zmienia~ trybu życia. 
a wszystko zaro'Lione przez nas otl tego cz;isu dał•) 
1u.ż na P. K. O. spor, aUm.kt- .Ma,JJl łol'u nowy lłla.n· 

Nie·wiadomo poco mieszkam w dalszym ciągu tak 
zbytkownie. Zamieńmy to mieszka.nie na znacznie 
skromniejsze i obliczone na nas dwoje. Będzie to 
naszem przyszłem ogniskiem domowem. W ten 
sposób zaoszczędzimy sobie jeszcze sporo pienię
dzy. Uważam też. że możemy narazie żyć o wiele 
skromniej. Ja już stopniowo coraz bardziej prze
staję się stroić. Posiadane toalety starczą mi jesz
cze na długo, a w futra i obuwie jestem zaopatrzo
na na kilka lat. Jeżeli która sukienka wyjdzie 
z mody, będzie ją można przerobić . Gdy będziemy 
teraz oszczędzali na mieszkaniu i utrzymaniu, 
można będzie wkrótce już mieć fundusz na kupno 
skromnego mieszkania oraz na zadatkowa
nie mebli. Resztę zapłacimy na raty. Jeszcze 
tylko na remont i odświeżenie mieszkania potrze. 
ha będzie trochę pieniędzy. A potem można będzie 
śmiało dać na zapowiedzi. . 

Szczęście sprzyjało im zdumiewająco. Wnet 
już znalazło się milutkie mieszkanko na kolonji 
za stosunkowo niskie komorne: trzy małe. ale 
schludne pokoiki, nowocześuie urządzone, jasue, 
widne, słoneczne. Odstępne szybko wpłacono z po
siadanych oszczędności i remontowano mieszkanie 
usilnie. Mila sama dobierała tapetv i korzystała 
z każdej wolnej chwili, aby zaglądać do ich 
gniazdka •. upi.ększając je i ozdnbiajqc. Dano już 
na zapowiedzi ... 

Wreszcie mieszkanko było gotowe do zamiesz· 
kania ... 

Zbliżał się dzień ślubu. Mila powiedziała kilka 
dni przed~em Stasiowi: 

- Wiesz co? .1. rie posyłaj rodzicom zawiado. 
mień. Skoro i tak mają nie przyj:;ć ... 

- Zwykła przyzwoitość wymaga jeclnak ... 
- A ja ci nato powiem eo innego. JeżeH nie 

poślesz zawiadomienia, nie będą wiedzieli o na
SZ):m ślubie_ A ieżeli nic b~~ wiedzieli. .niQ RQot 

wsłrzymają ci dopływu pieniędzy •.. 
Stanisławowi zrobiło się przykro ..• Rzekł: 
- Wolałbym nie stosować takich kombinacyj. 

O ślubie dowiedzll się :z.aś i tak. skoro wyprowa
dzę się z domu. 

.Wtedy Mila zaryzykowała: 
- A jeżelibyś się„. nie wyprowadził? 
Tu już Stani~ław oburzył się: 
- jakże ty sobie wyobrażasz nasze małżeń

stwo? 
- Nie zmieniłoby się nic ... Przecież i tak nie

raz zostawałaś u mnie na noc. 
- Mój Boże, że ty też nie rozumiesz tej róż

nicy! Robisz mi wielką przykrość. słowo daj.ę. Nie 
wiem, jak ty trak~ujesz nasze małżeństwo, ale ja 
bardzo poważnie. Wiesz przecież, że narażam się 
nawet na zerwanie z rodzicami, co mi przyjdzie 
z wielkim trudem, zwłas.zcza ze względu na matkę. 
jeżeli nato się decyduję. więc chyba tylko dlatego. 
że miłość ku tobie jest we mnie silniejsza, niż 
wszystko. Chcę być twoim mężem przed Bogiem 
i ludźmi. Nie chcę się przed nikim z tem ukrywać. 
Chcę być normalnym mężem i już! .• · 

Mila zrozumiała. że... przeholowała... Trzeba 
było koniecznie udobruchać Stasia. Nie przyszło 
jej to z trudem. Miała nato swe wypróbowane spo
soby. Wiedziała dobrze, że Staś staje się bezbron
ny, gdy poczuje ją w swych ramionach. Zastoso
wała ten niezawodny sposób. Wyszedł więc na 
lekcj!t uspokojony. · 

Natomiast gdy Mila została sama. zamyśliła 
się nad tem zajściem. Zrozumiała, że tak. jak ona 
w tej chwili - mogła się zachować nawet nieko
niecznie zajadła materjalistka. ale poprostu kobie
to •.. niekochająca1 Czy wolno jej więc naprawdę 
\\")' jść za Sianisła•va? Czy nie cofnąć się w ostał· 
nie,j chwiiH Dla j~o dobla i jej własnego? 

' . Dalsz:t ci,łlg jutro. 



D 
Jnn Gozdałik, zamieszkały 

wraz ze swą przyjaciółką, Bru 
niisi~w•i Ciećwierz, u Wada 
wa Kotulskiego, który oprócz 
durn!,;u ruia~ zapisane na swej 
„lupctece"' 8 wyroków. skazu 
ją<'yth u różue przestępstwa 
Dob11118 para wpadła na cy
niczn /,chuć niezuuernie wesu 
ły, poruysł „dorabiania się" no 
odbieraniu z.upomóg pogrzebu 
wy<.·b od Ul>czpteczalni Społe 
ci:nej w W~rszawie. 

Sposób okaz.al się wprost 
nadzwyczajuy. Oto Bronisła
wa Ciećwierz, zdrowa i pełna 
:lyeia mlo<la koL1eta, położyła 
si~ do łóżka, udając chorą. 

Gozdulik wezwał lekarza z 
Ubezpieczalni, dr. S. 

Dr. S. przyszedł, obejrzał 
za~'isał 1 proszek motopiryny 
i wo<lę utlenioną do plu&ania 
garJla. 1Jocz.em, znaJdują<
stan „choref' za<lowalający
opaścil mieszkanie Gozdali 
ka . 

Nazajutrz do dr. S. przycho 
dzi Goz<lulik z żałobną opaską 
na ramieniu i, jl(cząc, mówi: 

- Pa.nic doktorze! Nieszczę 
ecie! Umurłal 

- Co? Jukf Kto umarł? 
- Auo, woja żona, Cieć. 

Wien„ u której pan doktór 
był wczoraj. 

Lekarz otworzył szeroko o
cey, nie przypuszcznJ bowiem, 
al,y „choroba„ zrobiła tak 
szy Lkie poi, tępy. 

Goz<lalik pop1·osił o za§wiad 
czeuie lekarskie, co do przy -
czyn z~ouu. . 

(""'. 

wą, w związku z pogrzeba-1 stanowił rzeca eprawdzi6. Z4l jdnić, że tyje i cieszy eię do
niem żony swej, Ciećwierz. telefonował do Związku $trze brem zdrowiem. Teraz dopie· 

„Papiery„ były w porząd- leckieRoi ro w całą Rlerę wdał się U rząd 
ku i Ubezpieczalnia zapomogę - 1u referat zapom6g po- śledczy. Dochodzenie dopro 

Przed fulpitem ~wiadk6w 
przesuną się szereg osób, któ 
re szajka „uśmierciła„ i „po
chowała„ za życia. 

wypłaciła. grzebowych Ubezpieczalni. wadziło do ujęcia całej szajki 
Tegoż wieczora w mieszka Kto z rodziny po A. p. Bolesla pomysłowych oszustów. 

Oskarżenie wnosił prok. Za 
remha. Oskarżonych bronili 
adw. Szczerbiltski i apl, acłw. 
l~adel. Sędzia Arnold wydał 
wyrok, skazujqcy Kotul-kie
ęo ua rok, Gozdalika na 8 mie 
sięcy więzienia. Obydwie ko-· 
biety skazano po 6 mies. aresa 
tu. zawieszając zresztą wyko 
no.nie kary na 2 lata. 

niu Goz<lalików odbyła się wie Korytkowskim otrzymał Wczoraj przed Sądem Okrę 
wielka libacja, na której to- zaświadczenie? gowym w Warszawie etanęl" 
ast na cześć Ubezpieczalni Traf chąiał, te telefon ode- pod zarzutem oszustw i Cał
wyglosiła "zmarł~„ i „pocno- brał właśnie eam Bolesław azeratw Kotulski, Gozdalik. 
wana", Bronisława Ciećwierz. ~orytkowski. _Dowiedziaw~zy I Ciećwierz oraz Eugenja Z!DY 

Po tej, tak pomyślnie zakoń stę od Ubezp1eczalnl, te Jui s~ow~a, która była „ś~1ad
czonej próbie, postanowiono um~rł~ o mało nie zemdlał Zl' k1em. przy 1porzł\~z~n1u w 
doskonały proceder uprAwiać zdz1w1enia. Ledwo zdołał wy parAfJAch aktów zeJsc1a. 
muJal. 

W prowadzono tylko pewne 
uproszczeuia. Oto zaświadcze 
nia lekarskie i rachunki za
kładów pogrzebowych zaczflł 
fabrykować Kotulski. 
t"omysłowa szajka zaczęła 

„uśmiercać„ wszystkich swo
ich znajomych. 

W ten sposób „umarł" brat 
C";o7dułika, kuzyn Kotulskie
~o i wielu innych. 

Za każdym razem Uhezpłe
':zalnia płaciła zrusiłek pogrze 
bowy. 
Urzędnicy Ubezpieczalni 

dziwili się nawet, że na Goz<la 
lika spadła jakaś plaga. 

W krótkim odstępie czasu 
bowiem „zmarły" 3 osoby z je 
go najbliższej rodziny. 
Aż wreszcie oszustom powi-

1ęła się noga. 
W Uhezpiec2lalni pewien in

teresant wzbudził podejrze
nie. Przyszedł on, celem ode
i,ra111a zapomogi po śmierci 
niejakiego Kor)'iKowskiego, 
.s.<:vfera .lwiązku Strzeleckie· 
go. Wśród złozonych dokumen 
tów zakwestjonoW8JlO zaświa 
dczenie, wystawione przez 
lwiązek Strzelecki, którego 
pieczątka była dziwnie niewy 
raźna. 
Urzędnik Ubezpieczalni po 

Naiwnrch nigdr nie zabraknie· 
Kota w worku kupował od kanciarzy I kto? - Lekarz! 
Do lekarza - dentysty, Stani w walizie wyjął kilka monet (banknotów były_ skrawki ga

sława Cieleckiego, zgłosił się uwalanych glin<\- Lekarz. mo- zet. 
pewnego dnia jaki~ nieznajo-. nety obejrzał i uznał je za Oomy,lając się. iż padł ofia• 
my, uskarżając się na ból zę- prawdziwe. Wtedy właściciel rą oszustów, wezwał policję. 
ba. skarbu walizkę zamknął na która przystąpiła do otwarcia 

Lekarz ezczeg6łowo zbadał klucz i oświadczył, iż przy- pozostawione.i przez przyby„ 
jamę ul!tną i nic nie zauważył. szedł tu w towarzystwie swe- .łych walizki. Okazało się, iż w 
Między pacjentem a lekarzem go znajomego i chciałby, aby walizce nje było nawet śladu 
wywiązała się rozmowa. w to ten h}'l świadkiem tranzakcji. złotych monet, worek bowiem 
ku której pacjent okazał zło- Cielecki zgodził- się bez waha- był wypełniony.„ gliną i fąsQor 
te monety rosyjskie, dodając, nia. lą. · 
iż ma ich cały worek. Skarb ST ARSlY PAN Z BU ]N A KANCIARZE SĄ - . 
ten udało mu się wywieźć z So BROD.t{ /,ff l O~T ROt.N'i ZlOTO ZN I KLO 
wietów, gdzie zapadł nań wy- Po chwili wszedł starszy Dopiero po dłuższych poszu 
rok śmierci za ,.hUl'żujską„ pan z bujną brodą. Poproszo- kiwaniach udało się cynicz-
działalność. no lekarza, aby pieniądze dał nych oszustów odnaleźć. 

„SWIETNY INTERES"' do obejrzenia, gdyż dużo jest „Rosyjskim uciekinierem„ 
W WORKU fałszywych banknotów. Le- okazał się znany na terenif 

Pacjent wyraził gotowość karz wyciągnął z szafy pienią- Warszawy aferzysta - Józef 
odstąpienia moQ.et po niskiej rze. Przybyli obejrzeli je, obli- Zalewski. Pomocnikiem jego 
cenie. Lekarz zgodził się i umó czyli, a następnie owiązali w 55-letni Srul Nagielkopf. grasu 
wiono już cen«(_W kwocie 24 ty- chustkę i zwrócili lekarzowi, jący oddawna wśrod naiw
sięcy złotych. Tranzakcja mia· poczem zapowiedzieli, iż wró- nych oszust. Specjalnością Na-
ła się odbyć nazajutrz, gdyż le Cł\ zaraz z. Clrugim workiem. gielkopfa było odgrywanie ro- . 
karz musiał podjąć potrzebną AP. CIELECKI CZEKAŁ, li „konsula" wśród emigantów. 
sumę z banku. CZEKAŁ CIERPLIWIE Zalewski i Nagielkopf .stanę-

Jakoż następnego dnia przy Lekarz cierpliwie czekał do li wczoraj p_rzed Są~em Okrę-
siedl ów pacjent z dużą i cięż wieczora. Wreszcie zajrzał do gowym w Warszawie. 
ką walizką w ręku. Otworzył I szafy i omal nie zemdlał z prze Sąd postanowił sprawę od· 
ją i z worka, znajdujqcego się rażenia. W chustce zamiast roczyć. 

Gwiazdkowe · ciągnienie loterii państwowej 

D.r. S. zawahał się, nie wie
Cb1ał, jak uep1sać. ale wresz 
cie w yd.al św iu<lccl wo, zaz11a
cze. j ąc, iż Ciećwierz zmarła 
naskutek choroby ecrca. Ucie
szony Goz<lnlik pobiegł cło Jo 
mu. OkuLuwuy vriyjaciólce 
d•1kumeut, te zmurłu na aerce, 
kuzuł jej cupręJ;tej wstać z 
łóżka i pójść z uim do para· 
fji, celem sporządzenia aktu 
zejścia. 
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Najzabawniejsza najweselsza. komedja sezonu Najweselsza komedja muzyczna o niebywatej treści I 
Wielka Ksi~żn KINO-TEATR 

W ~~~~~ó ~~+~.t~~j,~z!! f~~~~k, 
KINO-TEATR 

CZARY NOW05(1 (CHŁOPIEC HOTELOWY) 

MARTHA EGGERTH I Zabawne sytuacje. Swietni aktorzy. Pikantne sceny. 

w Pfobkowie Nad µrograr..: .,TYGODNIK AKTUAT~NOŚCi" . . I w Piotrkowie Nad prog-ram: „ TYGODNIK AKTUALNOŚCI". I',. 

Poc7.ątek o godz. :i p.p., w niedziel•: i święta o godz. 3 po po!. ~ 
~ilmrim!iEIS-:l!!"~Jm.~~"e~~~ 

Pocorątek o godz. 5 p.p„ w niedziele i :świ~ta o godz. 3 po poł. 
~~~~:.r~~:nrnE"~.ł'l~~K:i~~~.r~~Jm~;,rJ;T~ 

Wszystkim którzy okazali nam fyle serdecz
nego współczucia i wzięli udział w odprowadzeniu 
na miejsce wiecznego spoczynku Drogiego nam 
Syna, M~ża, Ojca i Brata 

ś. P· 

na KO BOSA 
ADWOKATA 

a w szczególności: Ojcu Gwardjanowi Zakonu Ojców 
Bernardynów, czcigodnym i zacnylil1 P. Mecenasowi 
Dobrosławowi Kleyna i p. Rejentowi Władysławowi 
Piaszczyńskiemu za tyle dowodów prawdziwej przy
jaźni okazywanej zawsie Zmarłemu. P. Mec. Feli
ksowi Jastrz~bskiemu za pożernalne słowa wypo
wiedziane nad grobem, Kolegom Adwokatom, Panom 
Sądownikom, krewnym i znajonym tą drogą serde-

cznie dzi~kujemy Matk2, Żona, Có ka i 

CZYN 
GODNY NAŚLADOW' ANIA 
Wśród ogólnei pauperyzacji 

społeczeństwai spowodowanej 
wszelkiego rodzaju , niedocią2'
nięciami budietowemi posz
czei'ólnych rodzin. ostatnią o
bniżką pensyj urzędniuych, kry 
zysem i t. d. i t. d. znajdują .i:itt 
ludzie, którzy doceniając swe 
położenie materjalne chcą nieść 
pomoc biedniejszym, ażeby tą 
drogą wchodząc w położenie 
materjalne tych, którzy nie-mo
gą utrzymać zarówno siebie 
oraz rodzinę wraz z dziećmi; 
ażeby ich nie zepchnąć poza 
nawias życia i bytowania ludz
kiego - popierają w sposób 
na jaki ich stać. Wszyscy wie
dzą, że na świecie jest bieda. 
Wszyscy z nią walczą. Walczy 
kupiec, walczy urzędnik, walczy 

erć 
NA POSTERUNKU 

Posterunkowy Królikiewicz 
Władysław, ur. 18.Vl-1905 r. 
w Piotrkowie, :r.marł w dniu 19 
grutlnia r. b. w klinice uniwer
syteckiej w Warszawie. Choro
wał od października r. b. bez 
przerwy, pozostając dłuż s z y 
czas na leczeniu w miejscowym 
szpitalu św. TrQjcy w Piotrko
wie. Cierpiał na przewlekłe za
palenie nerek i serce. 

oficer, walczy emeryt, walczy 
robotnik, walczy przemysłowiec. 
Jednak z póśród tych wszyst
kich majdufą sit; tacy, ktorzy 
już materjalnie przyczyniają Si!f 
z a pośrednictwem lokalnego 
Komitetu Obywatelskiezo Nie
sienia pomocy Najbiedniejszym 
do częściowe~o, choć w małym 
stopniu polepszenia ich stanu. 
Nadeszła zima, która jest 

najcięższym okresem przetrwa
nia szczególnie dla tych, którym 
wyżej wymieniony Komitet nie
sie pomoc materjalną. Do Ko
mitetu tego ze wszech stron 
napływaja ofiary w naturze i 
gotówce. Znamy obywatelskie 
posunięcia przemysłowców, · u· 
rzędników, adwokatów i t. d. 
ostatnio zasługujący na podkre
ślenie czyn, który jest iOdny 
naśl.adowania w sferach kupie
ckich, czyn p. Michała Strzel 
ca, właściciela sklepu kolonjal
nege>, który przeznaczyl! 1% 
swych dochodów ze sprzedaży 
przedświątecznej i całego ok
resu zimowego na rze~z Po
wiatowego Komitetu Obywatel
skiego Niesienia Pomocy Naj· 
biedniejszym. 

Komitet tą drogą apeluje do 
wszystkich P. T. Kupców, aże
by, o ile mogą choć w minimal~ 
nym stopniu przyczynili się do 
poparcia celów i zadań Komi
tetu. 

Radio ~ sot.2~ 

w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE ••• 

~~~~~~,~,~tr.::!ł.l!!Zł7""~l...,_~.1112»~,„ 

i 1-ReStaiHaCJa-:-eW:YBAW-·1i 
naf~by~:;~~~ąr~~:zu:i~i~~·A:tk~ 11 PIOTRKÓW, StOWACKIEGO 23, TEL. 13-33 11 
który stał się ofiarą pl!ljąka knaj- I I • : l _po_ I~~· na łwi2_ta:___ li. : • ł I 
pianego, znanego na bruku piotr- - - ~ · 
kowskim naciągacza i lizunźa, KONIAKI WINA Krajovvc 
nie przestającego obecnie nacią- 11 LIKIERY „ Krymskie 11 
gać innych obywateli za pośre- MIODY I „ Francuskie 
dnictwem grafomańskich wier- 11 Wódki gatu_nk. . . „ W ęg-i~rskie 

11 szydeł mających być jakoby na1przedme1szych firm. I 
~ką reki:mą.. 11 WÓDKI i SPIRYTUS 11 

Z k t PO CENACH MONOPOLOWYCH a upy SWlq eczne ·I I Ceny 1mdarkew&ne dosto1.owane !io sbiar;Rych 11 
Zbliżają się święta, od któ- warnnków I ! ! 

tych dzieli nu zaledwie kilka -:;)-----1-r---------=--ir 
dni, a niejeden z kupuj~cych ----- - _..,__..__...,,._,.,,._. 

debatuj~ nad lem, gdzieby sict ..111----1---1-~--~ł!, 
~~~~ ........ ~-....--..:a ~Dili.---~~. 

udać po ~•kupy, aby stosow- ---- ._..._,_,, _ _....__,,___.__ 

n~e do obc~nych w.ł\runków.iy- ł'I PIEKARNIA PAROWA i CUKIEitNJCZ_A 1~11 
c10wych 111oc nabyc odpow1ed- i . 1 

ni i nie<;irogi towar, a pnec;Ie- Ili Ma MIĘCDKIEW3CZA Ili 
wuys~k1ellł ten prod~kt,. ~to_ry FILJE: SłowackD~go 14 34 i Rynek / 
1pra:.v1a n a. s z y 11 nulus1ił1knn 

111 
Tryhynalsld 4• iii 

wielką _niespo~ziankę i udec~ę, Telefońy 14-98, 19·10. 
ostadzaJl\CY łwHttoczną tradyc)ę. 

jakież .smutne Swięt~ byłyby 'li POLECA NA. ŚWIĘTA: m 
.dla nich, _g:dybyś:UY . n~e mieli i Ciasta·; makowce, p!acki migdałowe, ciastka Ili 
w domu ciasta, p1errnkow, ma- l'ł i inne wyroby, wchodzące w zakres 111 
kowca i tak lubianvch przez S • k • • ~ 

I ·1 · ' k' h b- k l'" • pie armano-cmkiermc2y. • nuzyc l ITll USIOS IC. :n a Jl, CU- • 
kierków, ciastek lub czekała- Ul _ OBSŁUGA SZYBKA I BARDZO SOLIDNA. flJ 
dek ze zmmej już odds.wn~ za- all TO'RAR PIERWSZORZĘDNY, - - - CENY NISKIE fi. 

O, o Pt' • !ro·v1' · k 1· oko "!:'lo""'----1----•„..-:--„-- -r wn w o.r ... , e 111 - „,,,_,...,.,·~- ......... -- .............. ,,.,..,.,.....,..~,_,,.,., . ._._, ... _ __,.,1r' licy, Cukierni p. Prezesa Feli- -~-- -""""""""~ -.... ...... „-..._.__. 
ksa Tenszertlł. 

Wyroby z tej cukierni są ni
czem nie różniące si(\ od n~j
pn:edniejszych produkcji firm 
stołecznych, a jednak w cenie 
jest kolosalna różnica. 

Jak kwiat bez słońca 

Właściciel p. Prezes Tenszert, · 
zawsze ofiarny na cele huma
nitarne, c:wwa ustawicznie oso
b·ście pn;y fabrykacji swych 
r.enomownych pnetworów cu
krowych, które zawsze znajdu

Jak młodość bez miłości 

Tak święta bez OKOC!MA 

Nie spra:wią radości. 

ją swych najwybredniejszych 
smakoszów i zasługuje na spe
cj:dne wyróinienie, bowiem de
wizą firrny jest: pierwszon:~d
ny towar - umiarkowanl'ł ce-
ny! Wuka. 

liSilllll::::11;111:::111111:::1111111111111f:::111111:::11i!il:E:illlll;:;J 

~ MECHANICZNA PIEIAIHIA i WYROBY CUKIERNICZE ~ 
fil Józef a Gadzinowskiego Dl = Piolrk,w, Piłliludskiego 84. Filja Sfowacłdewo 24. := = TELEFON 13-05 ° = 
:S POLECA na Świttta: ciasta, ciastka, bakalje, := = strucle, makowce i inne wchodzące w zakres = m cukierniczo - piekarniany m 
- Specjalnoić firmy: PIERNIKI MIODOWE. ..-= CENY NISKIE! · :E 
~111111:::llillł~llllll:::11111111111111:::111111:::~11111:::111111~ 
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Powinność woj&kową pełnił 
od 1.lV-1927 r. do 21.IX-1928 r. 
służąc jako kapral żandarmerji, 
swego czasu i w Piotrkowie. 
Do p o I i c j i wstł\pił 1 marca 
1929 r. 

6.31} Audycja p9 ranna. 12.1?3 Dzien
nik południowy. 12.15 Koncert. 13.00 
Muzyka salonowa. 13.25 Chwilka gospo-
darstwa dom•wego. 14.30 Ze świata BA l 1 A OJ O l O ł HI (ft l U 
bajek - koncert. 15.!Jfl Fragment z p9-

SKLEP IWLONJALNO - SPOŻYWCZY 

W ładysłav1a Łukaszewskiego Zmady buł czynny udział w 
sporcie jako członek P. K. S-u 
Piotrków zdobywając wiele cen· 
nych nagród. 

Zwłoki przywiezione będą z 
Warszawy do Piotrkowa a po
grzeb, po nabożeństwie w ko
sciBle Sw. Jakóba odb~dzie sifii 
21.Xll. Nabożeństwo na godzi
nę 10 (ciało wstawione bqdzie 
do dornu i późniilj na godzinę 
10 rano w dniu 21.Xll do ko
ścioła Sw. Jakóba na mszą św. 
Po mszy wyprowadzenie zwłok 
na cmenteirz rzym.-kat. 

wieśei „Krzysztof Arciszewski". 15.30 (Audycja świąteczna) 
!Qluzyka lekka. 16.eO Lekcja języka fran· W n mach org-ani:wwanych 
cU11kiego. 16.15 Pieśni w wykonaniu E. przez Wojskowy Instytut Nau
Majn. 16.38 Skr~ynka tech11icir:na. 16.45 k O· M S ,.,., · k 
Cała Polska śpiewa. 17.GO Reportaż. z Owo- . swia.t?WY . . w OJS . 
Prns Wschodnich. 17.15 Nowości z płyt. audycyj radiowych nadana b~· 
17.45 „Gronostaj" - pogadanka· 17.50 ·d•ie w . dniu 25 grudnia o g-o-
Nasze miasta i miarteczka. 18.00 Au- dz inie 20 . . ud C · - . ł · k 
dycja poświęcona pamięci Władysława .:. a Y )Il Z~ rners. a 
Macury. 18.30 Przeiląd wydnw_nictw. pmra Zyrmunta NowaKowskie-
18.40 Pogadanka społeczna. 18.45 Mu- go p. t. „Ballada o żołnierzu 
zyk~ lek.ka. l~.OQ Prz.cg-ląd prasy .rolni· w wykonaniu zespołu artystów 
cze1. 19.35 W1adomosc1 ilportowe. 2it00 krHkowskich . 
Koncert Chóru Erj11na. 20.45 Dziennik · · -------
wieczorny. 2G.55 Obrazki z Polski OBWlESZCZENIE Nr. Km. 40135 
współczesnej. 21.00 Kraków f!łarodaw-
ny gród - aud. dla Polakó·.-1 zag-ranicy. Koniornik; Sądu Grodzkiego w Piotr-
21.30 Wesoła Synna. 22.0ił Muzyka„ k:owie, rewiru I-go zamieszkały w Piotr-
23.05 Muzyka. ' kowie, przy ul. Narutowicza ,26 na 

~~~EP?l!\BJSWfó?l~ zasadzie a.rt. 602 K. ~- C. obwieszcza, 
ze w dniu 8 styczma 1936 r. od 

a święta! 
świeże jaja, mleko, śmietanki, masło deserowe, so
lone do potraw i ciast w najlepszym ga,tunku i po 
n_ajniższych cennch jak również w dużym wyborze 

pierniki i ciasta nabyć można tylko w 

Pijalni Mleka ,,ZDROWIE'' 

godziny 10-tej odbędzie sit: licytacja 
publiczna ruchomości, należących do 
Władysława Guderskiego znajdujących 
się w jego pomieszczeniu (sklepie) 
w Piotrkowie przy ul. Piłsudskiego 
Nr. 91 a mianowicie: urządzenia sk!to
powego, wody kolońskiej, farby do 
włosów, lcremu, szczotek cdo włosów, 
pomady do ust,' mydła, pudru, proszku 
na owady, perfum j sz.priczek gumowyc;h, 
oszacowanych na łączną s:umt; 844 zł 
60 gr, które można oglądać w dniu Ji. 

::.iowackiego 4, przy Ogrlil<lzie Bernardzy1iskim tel. 10-33. cytacji w miejscu sprzedaży, w czasie 
. wyżej oznaczo;irm. . 

Pintrków, 111. Słęwackiego 22. 
POLECA NA ŚWIĘTA: 

Bakalje, pierniki, owoce kraiowe i zagraniczne, 
bonibonierki, czekolady, cukry czekoladowe, 

· ozdóbki choinkowe· i t. d. 
Oraz ryby, sery wędliny SU3ZOne, szproty, skumbry, 
wszystkie przyprawy do ciast i wszelkie inne produkty 

najpotrzebniejsze dla Pań domu po cenach jak 
zwykle najniższych 

DEWIZĄ FIRMY: DUŻY OBRÓT- MAŁY ZYSK. .... ==-·-i 
Tania sprzedaź gwiazdkowa 

W '
~i r· m 1" il „, z EN IT H'' Zegarki. ohrątzkl ślubne i arlykUłJ oplycm 

tt ł;; 
11 

Eleganckie pierścionki, biiuteria 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz„ patefony i płyty Piotrków, ulica Sieradzka 2 
Taniej od 15 do 40 proc. 
Halio Hallo! Kupujemy biżuterję stue złoto 

I srebro - płacimy najw.c.eny 
Reperacje w zakresie powyższym · 

wykonuje się starannie i solidnie. 

~6]iR~i'Dii.Bi'll!~tilli#l1i!l· llllml~fi)]J.11!aUli'itllE!li'Wftfil'lim"RF'P"'iiłiiii&!ll!1 llle+!l-Em@liiZ®Dil~ 
~~~~ Komornik{-) Józef Starzewski 

,......._ ·===-=·-----~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~......_,,.~~-~~~,omu~~~~··~~~-im~~-~---~~~~~~~~~ww~~""'"™~~~~,_..~...-.-.1 
CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tek~cie 60 gr. PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkoit;sk1ego wynosi złotych 2.SO 

z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 

Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

.Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 

CuSliernia ,,Kra.kowiankaQitS Piotrków, Plac KościuszKi 7, tel. 12-74, poleca· znanej dobroci własne wyroby cu~iernicze 
~ Najlepsze pączki po 15 gr., ciast~a deserowe po ··18 ur. 


